
Jis 45. Kraków, dnia 35 Lutego—Niedziela. Bok 1883.
“Nowa ReformaJ wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 

F  r e n u  i i i  e r a t u  w y n o s i :

Na prowincyi, z przesyłką pocztową . 
W  Pańntwia Niamieckiem . . . .
W m iejscu ................................................
Do Włoch, Francyi, Anglii. Belgii, 

Szwajcaryi, Turcyi i innych krajów

rocznie: półrocznie kwartalnie:
24 zł. w. a. 12 zł. w. a. 6 zł. w. a.
28 „ „ H  ,. „ 1 „
20 „ „ 10 .. 5 ., .. !

!i
32 „ 16 „ » ■ 3 „ !

miesięcznie:
2 złr
3 „
1

3 „

ct.

80

Pojedynczy numer kosztuje lO  centów, z przesyłką pocztową 1 2  centów.
P r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  się  ty lk o  za  r a ty  m ies ią c .

Lisiy z pieniędzmi i przekazy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (iuserutyi upras/.a sm,nad
syłać franco  do Administracyi Nowej Reform y  w Krakowie.— Listy reklamacyjne nieopieczę- 

tjtoane me podlegają opłacie pocztowej. — Idstów  niefrankowanyiJi nie przyjmuje aie. 
R ę k o p is m ó w  n a d s y ł a n y c h  R e d a k c y a  n ie  z w r a i  u .

A d r e s  K e d a k c y i  i  A d m i n i s t r a c y i  — U li< t»  6 w . J! s ia  N r  1 3 .

NOWA P r e u u m e r  atę p n y j i a n j ą
z a m i e j s c o w ą : Administracya „NOWEJ REFORMY" i wszystkie nrzędj pocztowe; 

m i e j s c o w ą :  Adinininracya „NOWEJ Reformy", Księgarnia K. Bartoszew icza Skłać cygar 
F. Grigara, B »ndel Nowasowskrój, Hande' Kuklińskiego w hali Sukiennie, Handel J  Pt,jela  przy 
miey Grodzkiej i Ludwińskiego w K. :iku. — O i  iw a  « u k »  (inseraty) przyjmuje Aduiiai- 
stracya za oplata od miejsca wiersza diobuem pismem (jnetit), zr pierwszy raz 10 ct., za każdy 
następny raz p o *5 cent. N a d e s ł a n e  , .n  3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza d rjtiem  
drobnym po 30 et. za każdy raz O g ł o s z e n i a  d o  „ R e f o r m y * *  (proapekta, oyrkularze 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za eenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 e .a t 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytośe upraszz się n a p r z O d  nadesiat- 
przekazem pocztowy m. -  O g ł o s z e n i a  i  p r e n u m e r a t ę  przyjmują; W e  I  w o w l e  Ag. .No
wej Reformy" w księgarni F. H. Richtera (Altenberga); — H  l a r i . o w  H  handle J. Delonga 
i Kamila B»um a ; — R z e s z o w i e  księgarnia J. A. Pellara ; — ' t f  P r z e i u j & l u  Lm> 
del Leona Wcias- i S p ., — W  T a r n o p o l a  księgarnia A. Królikowskiego ; -  W  W i e d n i u  
pi>.̂  Haasenstein & Togler (także w Hamburgu. Frankfurcie nad Menem. Berlinie, Lipsku, Bazylei 
i V* roeławiu) A Oppelik, Stubeubastei Nr 2, R. Mosse ^także w Berlinie, Hamburgu Mo
nachiom i Norymberdze.) — W  P a r y ż a  księgarnia Losemburgska 2S — rue M. le Prince.

Od Wydawnictwa.

U praszam y Szanow nych P re n u m e ra to 
rów  m iesięcznych o w czesne odnow ienie 
p rzed p ła ty , k tó ra  w y n o s i:

W  m i e j s c u  1 złr. 8 0  c.
Z odnoszeniem  do dom u 2 „ l O  „
Z p rzesy łką  pocztow ą . 2  „ —  *

,Czas ‘ o T. T . Jeżu.

Po dwudziestu pięciu latach znakomitej dzia
łalności literackiej i publicystycznej, po trzydzie
stu p ęciu latach życia zolmerza, pisarza, tułacza, 
doczekał się T. T. Jeż jubileusztf. Ze wszystkich 
stron kraju pospieszono złożyć hołd niestrudzo
nej wytrwałości, nieskazitelności charakteru, czy
stości intencyj, ciernistej drodze życia, niewzru
szonej wierności zasadom, znakomitym dziełom 
myśli i pióra tego bojownika za sprawę ojczy
zny, wolności i postępu. Z rodu kresowych ryce
rzy, pozostał on przez życie żołnierzem niewj pu
szczającym miecza z ręki. A że miał myśl wła
sną, że miał zasady i im służył, że ummi nie 
umiał frymarezyć, ani eklektykiem bieżącej poli
tyki me był, więc nie mógł dogodzić wszystkim 
ani nie chciał. Wyraz czci i hołdu czy serdeczne 
pozdrowienie, laur czy uścisk ręki przesłali mu 
więc po latach trzydziestu pięciu ste/anych na wy
słudze kraju i dobrej sprawy, ci, co dzielą te 
zasady, A było takich wielu.

Organ stronnictwa możnowładczej reakcyi, 
Czas, niezadowolony z powszechnego udziału 
kraju, w tern uczczeniu jednego z najdzielniej
szych i najskuteczniejszych przeciwników swego 
obozu, uważał za stosowne stanąć w poprzek 
powszechnemu głosowi cisnął więc Jeżowi zarzut 
„nieuctwa i płytkości bez grauic“, ogłosił go 
wyznawcą zasad) nieprzerwalności powstania, 
najjawniejszym wrogiem programu pracy órgay 
nicznej solidaryzującym sprawę polską z kosmo
polityczni rewolucyą socyalną. Wedłg Czasu ju 
bileusz był „objawem patologicznym11 owocem 
pokątnej agitacyi. która na lep wzięła zwłaszcza 
młodzież, chociaż było dos/ć „zaspanych" którzy 
wśród „somnolencyi, gwałtem przymykającej oczy' 
dali się obałamucić i świadomie czy nieświado
mie dali się użyć do uczczenia tego — republi
kanina, rewolucjonisty i socyalisty!

Kiedyśmy po pierwszym artykule Czasu mu
sieli zarzucić „insynuacje przekręcania i podej
rzy wauia", to po drugim zarzucamy mu — nai
wność. Czas bowiem po nieodwołalDem anathe- 
ma za Jeża solidaryzowanie sprawy polskiej z 
„powszechną europejską rewolucją socjalną, któ
rą usiłują przygotować genewskie komitety rewo
lucyjne", oświadczywszy że Jeż „otworzył karty" 
w swej odezwie do młodzieży, przedrukował 
całą znaną czytelnikom naszym (Reforma N . 38) 
odezwę Jeża apostyilując ją komentarzem i od
znaczając innym drukiem inkryminowane miejsca. 
Oczywiście że każdy co „z przytomnością umy
słu |  odczyta odezwę, to puwie, że Czas stzelił 
kulą W płot, że popełnił jedną ze „szlachetnych 
denuncyacyj" robiąc jednego z koryfeuszów polskiej 
literatury i jednego z najżarliwszych synów ojczy
zny, kosmopolitycznym socyalistą. Każden co 
„z przytomnością umysłu" odczytał w Czasie 
inkryminowaną odezwę Jeża i porówna ją z wyję- 
temi przez Czas zwłaszcza w pierwszym artykule 
ustępami ad hoc przyrządzonemi, powie, że tu 
nadużyto dobrej wiary czytelnika, że tych pod

suniętych myśli w autorze sainym hj ma. Nie- 
dość na tem. Jeż jeden z najważniejszych 
najjaśniejszych i najszczerszych w i-yznaniu i 
wyrażeniu swych zasad, które niestruzenie przez 
lat dwadzieścia pięć wygłaszał, zoste- tu osądzo
nym na podstawie interpretacji dowlnej i fał
szywej jednego listu. Oczywiście, żeiie myślimy 
bronić Ji ża tego według Czasu nieta, nie zna 
jącego alfabetu naukowego. Sąd ctej krytyce 
organu konserwatystów, zostawiamysmakowi pu
bliczności. Przypominamy, że minisr Mostowski 
nazwał Sonety krymskie: „Paskudsro 1 “ a K a
jetan Kozmian pisał, że „niesforny ipał Mickie
wicza rozdmuchiwały brudne litewae pomywa- 
czki". Według Czasu, zasady ktće Zygmunt 
Miłkowski wyznawał w pismach la'dwadzieścia 
pięć, a wyniósł je ‘już z nad Dniestr, pochodzą 
z Genewy, z ogniska najskrajniejstch prądów 
socjalnej rewolucji.

Ale że Czas pisze, że dawno nitzdarzyło mu 
się czytać pisma „w któremby tak sno, tak sy
stematycznie, a zarazem tak silnii zaznaczone 
były kardynalne zasady obozu świadmie lub nie
świadomie w a l c z ą c e g o  z p r o g a m e m  p r a  
cy o r g a n i c z n e j ,  jako jedynej dnfigni zbawie
nia" , więc przytaczamy raz jeszczi inkrymino
wane przez Czas ustępy z „manlestu" Jeża. 
Niech w nich czytelnik doszukuje si walki z pra
cą organiczną, nieprzerwalności powtania i soli
daryzowania sprawy Polski z genewkimi komi
tetami.

„Przyszłuść ojczyzny naszej, pisze ,ż, zależy od 
zapytania czyśmy co warci, czyśiy nic nie 
warci? Pod postacią zapytania tego staje przed 
nami zagadnienie bytu, odnoszące s*. do wszy
stkiego, co do zakresu wartości naroowej wcho
dzi: do rolnictwa, handlu, przemyśli do sztuk 
pięknych, literatury i nauki — do ośńaty wszerz 
i w głąb — do postępu w ogóle. T tem nasz 
p u k l e r z  o b r o n y ;  t o n a s z  or , ż zacze
pny.  Zaopatrywać nam w takowy należ się w źró
dłach wiedzy czystej; pielęgnując patryotyzm, 
punkt wychodni moralny, n a d a j ą c  h a r t  lu-  
d z i o m  p o j e d y n c z y m  i znaczeni polityczne 
abioro.wąj, na wszystkich polach dziallności spo
łecznej prowadaónej prący. Postęp rztelny w po
łączeniu z miłością ojczyzny nieziyciężonymi 
nas uczyni w walce o byt, którą tocymy w wa
runkach bardzo trudnych."

„Oświata, oświata, w niej zbawiete Polski". 
„ K a ż d y  w g ł ą b  s p o ł  ec z e ń&t ws p ©l ak fre- 
go ,  do l u d u  w p r o w a d z o n y  ś w a t ł a  p ru 
m i e ń ,  w a r t  d l a  n a s  b i t w y  Wf g r a n e j ,  
jest bowiem potęgowaniem sił wevnętrznych 
p o d k o p y w a n y c h ,  przez prąd konerwatywny, 
przez kwestyę socyalną, która mimo te się nam 
nie narzuca w sposób naglący, od mzezorności 
jednak- rozumowej sprawiedliwego a jraktycznego 
rozstrzygnięcia się domaga, przez srawę ruską 
i t. d .“

Trzeba nam się uczyć „i gromadzó materyały 
na dobę jutrzejszą, ażeby przewidywać się dające 
wypadki nie zastały nas na przyszłoć, jak zasta
wały w przeszłości, bądź w upadki na duchu, 
w rozstroju, b ą d ź  t e ż  z m i o t a ą c y m  s i ę  
n a  o ś l e p  z a p a l e  m“.

To jest według Czasu walka z pngramem pra
cy organicznej.

„Naród żywy, gdyby nie p o s i a d a ł  nawet t a k i e 
go. jak Boiska dorobku dziejowego . nie wytrzy
ma w zarośnięciu trumiennym bez rzutów insu- 
rekcyjnych".

To ma być teorya nieprzerwalności powstania, 
a ustęp następujący ma dowodzić soidaryzowania 
sprawy polskiej z genewskiemi kointetami.

„W chwili obecnej nie masz w Europie mo
carstwa ani jednego, o któremby piwiedzieć mo

żna , że na stałych a niewzruszonych spoczywa 
posadach. Nigdy z równą siłą i w sposób równie 
naglący nie manifestowała się sprzeczność zasa
dnicza interesów, pomiędzy rządzącymi a rządzo
nymi. Sprzeczność ta, niezależnie od powikłań 
zewnętrznych, nurtuje państwa wewnątrz i wątpić 
pozwala o trwałości gmachów, zbudowanych we
dług starego modelu, podpieranych przez polieye 
i staDy oblężenia. Przewidywać wciąż wolno wy
padki, które obchodzą nas bardzo zbliska z uwagi 
na to , że przewidywanie odnosi się szczególnie 
do mocarstw ambicyą rozp> sranych, kłopotami we- 
wnętrznemi minowanych, systemem militarnym 
przeładowanych, bankructwem finansowem zagro
żonych i na nas bezpośredni ciążących. — Wi- 
docznem jest, że zbliża się dla nich moment prze
łomu. Prowadzi je ku onemu z konsekwentno- 
ścią logiczną pochód dziejowy, odbywający się 
weoiug praw ogólnych ewolucji historycznej".

kończymy. Stronnictwo,j które od „pra... pra... 
dziadka, do pra... pra.. ♦nuka" przywykło do 
przywilejów, sądzi, że peiiada przywilej na pro
gram pracy organicznej WĘl najprawdziwszą pra
wdę historyczną, na Całe dziś i jutro. Nikt też, 
jak Jeż nie wysm aga tak Lpracy organicznej" tej 
możnuwładczoj koteryi.

Czas chce, Ą«by stary Jeż, który w 1849 wal
czył za wolność Węgjeri ^ widzi tę wolność 
wywalczoną, żeby Jeż, ktjry się tułał po Mołda
wie, a w Loidynie żył i  emigrantem Bratianem, 
a dziś widzi królestw o rum uńskie, żeby ten 
Jeż , który znał Włochy pokawałkowane, a dziś 
po krwawych znojach wigzi zjednoczoną Ita lię , 
żeby ten Jeż, który znał -niewolę ludów brłkań- 
skich. patrzył na ich porowy i szamotania się, a 
dziś widzi rojące się mi owisko wolnych, odro
dzonych ludów, żeby ten Jeż, w uroczystej chwili, 
do młodego przemawiając pokolenia, które go 
uczciło, prawił o poutyce a Veau de rose, o hi- 
storyi w glansowauyeh rękawiczkach. Czas by 
chciał, żeby ten Jeż uczył Polski, którą można 
wysłużyć — w przedpokojach , której można się 
d o r o b i ć  w Laenderbaoku....

Zrobiliśmy olbrzymi postęp, przekonawszy się 
o falszywości doktryny „wyłączającej Polskę z 
pod ogólnych praw histerycznych". Dziś history
cy tego stronnictwa choą z dziejów w ogóle wy
kluczyć wszelki ruch żywszy wszelkie przebraże- 
n,a, wszelkie głębsze przemiany, wszelki postęp. 
Zdaje im się, że historya stanęła — na ostatniej 
karton ich. manuskryptu <•- a jeśli* się ruszy, to 
n a  to, żeby się cofnąć. Nieznąjąc nic życia społe
czeństw , nieczując żywego tętna rozwijającej się 
ludzkości, niemąjąc pojęcia o jej żywych siłach, 
o jej dzielności twórczej, sądzą, że mogą mówić 
o jutrze, że to jutro powtórzy proces znany im 
z pizaszłości, że czas, „ten wielki improwizator", 
zapyta się ich o formułkę b y tu ! Nieznąjąc życia, 
nieznąją i przeszłości. Formułka polityczna i ha
sło dnia, przenosi się w przeszłość i uchodzi za 
myśl z przeszłości wysnutą. Reguła taktyczna lub 
wskazanie oportunizmu bieżącej polityki zamie
nia się niby w dogmat wypracowany źródłową 
pracą i hiperkrytyczną metodą. Oi też historycy 
w y j ą ć  c h c ą  n a p o w r ó t  P o l s k ę  z p o d  
o g ó l n y c h  p°raw h i s t o r y c z n y c h ,  t w i c r -  

Ze jej odrodzenie, jeżeli ma by*5 -akie, 
ma nastąpić całkiem innemi drogami, których 
sekret znowu oczywiście przywilejem tylko jedne
go stronnictwa. r  J i

A jeśli Jeż wskazuje na ten ferment, który się 
gotuje, na ten militaryzm, który zuboża ludy, a 
mści się widmem sooyalizmu, jeśli wskazuje na 
drogi, jakiemi społeczeństwo nasze ma U  0(j 
niego chronić, oświatą i sprawiedliwością . _  j a 
mowi o koniecznościach historycznych, przez któ
re przeszła i konserwatywna Anglia, jeśli wska

zuje na wielkie przemiany socyalno-polityczne, 
które wiszą nad Rosyą i nad zachodem , to się 
to nazywa solidaryzowaniem sprawy polskiej z ko
mitetami genewskiemi.

To też pomysł Czasu, napiętnowania soeyal.- 
zmem jednego z najpopularniejszych pisarzy pol
skich, Jeża, za to, że otwarciej i szczerzej sma
ga narowy i wady stare, otwarciej wypowiada cel 
naszych dążeń, za to, że się nie bawi w dyplo- 
macyę i frazesy edy mówi o Polsce, nazwalibyś
my dowcipnym, gdyby nie był naiwnym. W ogó
le w Królestwie, gdzie społeczeństwo więcej czy
ta , gdzie Jeż jest dobrze znanym i popularnym, 
głos taki, jak Czasu nie byłby możebnym na
wet w najkonserwatywniejszych pismach.

A my powiemy, że w pismach Jeża jest wię
cej wskazówek, jaką winna być praca organicz
na, jest więcej przestrogi przed szałem i utopią, 
więcej pedagogii dla narodowego charakteru na 
wszystkie losów koleje, niż w tych wszystkich 
elukubracyach mentorów konserwafywnych.

Galicyjskie T o w a r; 'stwo Kredytowe 
Ziemi, <ie.

Ostatnie dwa posiedzenia delegatów odbyły 
się we czwartek pod przewodnictwem p. Dem
bowskiego przy udziale wszvsł kieh delegatów.

Na porządku dziennym przedłożenie dyrekcyi 
w sprawie zaprowadzenia pożyczek w 5-procen- 
towych listach zastawnych z 59-letiiim okresom 
umoi zenia.

Referentom tej apriwy był p R u s s c c k i .  
Treść jego przemówień.a jest następująca: Gdy 
rozpoczęta konwersja 5-prc. pożyczek Towarzy
stwa na 4 prc. została powstrzymana wskutek 
niekorzystnego kursu listów 4-prc., (jak to już 
kilkakrotnie skonstatowano w ciągu tegorocznych 
obrad), dyrekcja zastanawiała się nad pytaniem, 
w jaki sposób możnaby osiągnąć obniżenie rocz
nych opłat Towarzystwu należnych od poży
czek, dobra ziemskie obciążających. Ten cel 
osiągniętym być może przez zaprowadzenie po
życzek z dłuższym terminem umorzenia, przy 
których roczna kwota umarzająca może być zna
cznie niższą, aniżeli przy dotychczasowych 5-prc. 
pożyczkach z umorzeniem 37-letmem. Zważywszy, 
że przy obecnej stopie procentowej nie ma oba
wy, aby dłuższy termin nmorzenia wpłynął nie
korzystnie na kurs listów zastawnych, gdyż 
w tym kierunku głównym czynnikiem jest war
tość kuponu, dalej z u? agi, że uzyskanie tak 
korzystnego kursu listów 4-procentowych, aby 
zaciąganie pożyczek 4-procent. mogło się. opła
cić, jest bardzo trudne wobec przepełnienia targu 
pieniężnego walorami pewnemi a przynoszącemi 
5 od sta, tudzież wobec ciągle powtarzających 
się emisyj 5-prc. renty państwowej po kursie 
znacznie niżej pari. dyrekeya postanowiła przed
łożyć zgromadzeniu projekt zaprowadzenia poży
czek 5-prc. z 59-letnią amortyzacyą, przy których 
rata półroczna wynosiłaby 26 złr. 50 ct. oć ka
pitału 1000 złr.. zatem rocznie od każdych loO 
złr. pożyczki płaciłby dłużnik f  3/10 od sta, pod
czas gdy dziś płaci od pożyczek 5 prc. z 37-le- 
tniem umorzeniem 6 od sta.

Na tej podstawie wnosi dyrekeya odpowiednie 
zmiany statutu.

P A u g u s t y n o w i c z  objaśnić powstanie 
tego wniosku. Przed dwoma laty uchwalono 
emisyę 4-prc. listów zastawnych. Mówr ono o nich 
wiele na zeszłorocznem zgromadzeniu, jeszcze 
więcej w ciągu tegorocznych obrad. Nadzieje zar 
wiodły nas. Nie mają one korzystnego kurea,

a wskutek tego konwersyn 5-prc. pożyczek To
warzystwa na 4 -procentowe musiała być wstrzy
maną Dyrekeya jednak chciałaby koniecznie ob
niżyć roczno spłaty stowarzyszonym, chciałaby 
im dać rozmaite ulgi w spłacaniu i w tym celu 
wypracowała wniosek zaprowadzen-c pożyczek 
w 5-prc. listach zastawnych z 59-lotnim okresem 
amortyzacyjnym. Mo wet nie zaprzeczając pr&ktj- 
czności wniosku mniema, iż nale: j się rastai >- 
wić, czy nie powiodłoby się skonwertować naine 
listy na niższo-procemowe, na wzór wiedeńskiego 
.Boden-Grodit Aneialt", który dokonał tam e j 

konwersyi swoich papierów na 3 prc. z preinn) 
loteryjną. Mówca mniema, iż nadzieja wygranej 
choć niewielkiej, skłoni wielu do nabywania ta
kich listów, bez względu na niższy procent od 
kapitału, a wówczas konwersja korzystnie ds ttę 
przeprowadzić — dlatego też stawia następujmy 
odraczający wniosek. Zważywszy, źb ogólna 
zgromadzenie demgatów pragnęło przede? szyst- 
kiem zniżenia stopy procentowej przy jak naj
krótszym terminie amortyzacyjnym; zważywszy, 
że przedłożony wniosek dyrel 3ji rozszerzeni* ter
minu amortyzacji nastręcza biorącym pożyczki 
tylko pozorną korzyść mniejczych rat, która to 
korzyść w zupełności zniesioną jast niekorry- 
ściam:, jakie za sobą pociąga konieczne w takim 
razie przedłużenie terminu o lal 2 0 , zważ; w«sy, 
ie  wobec tego wypadłoby się zastanowić nad 
tem, czy do listów zastawnych w celu konwer
syi pożyczek wydawać się mających, ma dałaby 
się zastosować forma, dz'ś w świecie finansowym 
z powodzeniem praktykowana, t. j. 3 prc. listów 
zastawnych z premią loterj jną pouczonych. 
Zgromadzenie uchwala wybrać komisję z 5 człon
ków złożoną, ztóra łącznie z dyrekcją postara 
się, ażbby naj burszem u zgromadzenie przedłożone* 
zostały pod uchwałę plany wydawania nowyeb 
listów zastawnych w formie takiej, któraby sto
sunkom naszym bardziej odpowiadała, a więc 
nastręczała jak najniższą stopę procentową, przy 
jak najkrótszym planie umorzenia".

Fan K r u k o w i e c k i  oświadczył się wręca 
przeciwko projektowi dyrekcyi, raz dlatego, iż 
mnożenie różnych kategoryj listów wywołałoby 
zamęt, a powtóre wnuki musiałyoj spłacać długi 
dziadów i pradziadów i pokutować za ich nie
rząd.

Obecne przedłożenie dyrekcy: zostało wywo
łane zamiarem Banku krajowego wydawania li
stów z 80-letnim peryodero amortyzacyjnym. Dy
rekeya Towarzystwa obawiając się konkurencyi 
Banku krajowego, chciała peryod amortyzacyjny 
37-letm przedłużyć o 22 lat; zbyteczne i nie
uzasadnione są jednak obawy dyrekcyi Towaray- 
stwa; Bank kratowy, za którym i ja  głosowałem 
nie zrobi nam konkurencyi; mamy zanadto prze
sadną opinię o tej instytucyi; działalność jej 
zdaniem mówcy, uis wyda di datnich rezultatów 
i znowu przybędzie nam nowy zawód. Cank nic 
nie zrobi (wesołość).

P. R u s s o c k i  w imieniu dyrekcyi cofa przed
łożeniu o wydawanie listów i 59-letnim peryodem 
umorzonis i popiera wniosek wyboru komisji 
z 5 członków, która weźmie pod rozwagę wnio
sek p. Augustynowicza i wniosek dyrekcyi.

W  obronie banku przemawiał p A u g u s t y 
n ó w  i c z.

P.  G o ł e j  e w s k i  uważa za właściwe wyj*, 
śnić. co spowodowało owo nagłe zniż( m ■ u nar 
stopy procentowej.

Owoż sprawcą te.< rewolucji był B ontom , to 
jego sprawą miliard; miały w płynąc do Auatryl, 
na wieść czego, wszystirie prawi© b am i konwer
towały swoje listy. P« katastrofie rieóy
miliardy p. Bontoar j»k mgła Się ulotniły, wszystko 
wróciło do dawnego stanu, a nawet w niektó-

Pogadanki.
IV.

Po miesięcznej blisko przerwie przychodzę z wi
zytą ao czytelników JSowej Reformy i zapraszam 
ich na pogadankę. Właściwie niedobra to nazwa, 
gdyż ściśle rzeczy biorąc trudno nazwać pogadan
ką, gdy jeden tylko mewi, a łaskawi słuchacze 
zupełnie mu nie przeszkadzają. Wygląda to tak, 
jakby ktoś pospraszał przyjaciół na kolacyjkę i 
postawiwszy przed nimi próżne talerze i puste 
szklanki, sam jeden tylko spożj wał dary Boże, 
pytając się towarzyszy czy im smak-jje polędwica 
i jak się zapatrują na wewnętrzną wartość Mono- 
poUti (jzyniąc aliazb porównanie uważam udz.ał 
w pogadance muich czytelników podobny do 
udziału naszej delegacyi w rządach mimsterium 
cisiitawsk,ego, z tą tylko różnicą, że moja wro
dzona grzeczność, w połączeniu z dobrem wycho
waniem i rycerskością, każe mi być zawsze go
towym na usługi czytelników, a zwłaszcza pię
knych czytelniczek, wówczas kiedy „sfery rządzące 
a nam sprzyjające" skłonne są tylko do przyjmo
wania usług delegacyi, zachowując odwzajemnie
nie się na czasy późniejsze.

Dość jednak z porównaniami wobec niebezpie
cznej na tem polu rywalizacji z prof. Smolką — 
Kwieci8tość stylu, jaką ten bardzo młody uczo
ny rozporządza, dochodzi już do ostateczności. 
Nasza ziemia „chmurą nieszczęścia czarno zacie
niona" cieszyć się powinna, że rodzi takich sty
listów. Bo proszę sobie wyobrazić czy można coś 
czarniej przedstawić. — Sama „ziemia" jest już 
czarną, „zacieniona" a więc znowu czarna, przy- 
tem zacieniona „czarno" i to „chmurą" a więc 
*Uowu czornością i to jeszcze chmurą „nieszczę

ścia" które, żejest czarnem, nie ule$ wątpliwości. 
Tyle „czarności" nagromadzić umń tylko autor 
„Czarnego Iwana" piszący czarnyn atramentem 
na papierze „zacienionym czarną camurą" stań- 
czykostwa. Spodziewać się należy, że kiedy zie
lona wiosna zazieleni zieloną ziebnością głowy 
naszych bardzo młodych uczonych (głowy te by
wają i tak już najczęściej zielone) lub kiedy żół
ta jesień ozłoci żółtym blaskiem żółte dzióbki 
tychże samych naszych bardzo młodych uczo
nych — wó,wczas styl ich czarn\ zamieni się na 
żółty lub zieluny. Te barwy stylewe nadadzą nie
słychaną oryginalność naszemu piśmiennictwu, 
kióre o ile wiem dotąd wpadało tylko w barwę 
różową. — Przypominam sobie mianowicie ustęp 
z wiersza „Do * * *“ napisany przez pewnego 
bardzo młodego rymopisa, a brzmiący jak na
stępuje :

Róziu! tyś różą mego żywota
Przy tobie nie dbam na żadne kłopota
Rumieniec oblewa tweją twarz różami,
Więc ja wśród burz
Choćbym się. zakłuł róży kolcami,
Będę stał przy tobie tuż/

Zostawiając do oceny szanownym czytelnikom 
co wolą, czy styl różowy, czy czarny, muszę je
szcze zwrócić uwagę na „czarne" fakta i na „czar
ne" myśli, profesora Smolki. W odcinku Czasu 
z dnia 17 lutego, podaje bardzo młedy historyk 
za rzecz pewną, iż w roku 1869 duch liberum 

*Cvłisptro, wydał „potworną myśl tajnej organizacji 
konspiracyjnego rządu narodowego". Mam ten 
nieładny zwyczaj, iż nigdy nie wierzę na słowo 
naszym baidzo młodym uczonym, a ztąd przed
sięwziąłem sobie rzecz sprawdzić, tem bardziej, 
że ani ja, ani też ludzie sięgający pamięcią do 
roku 1869, to jest do czasów, kiedy nasz bardzo

młody uczony, nie bawił się polityką a studio
wał sumę kątów w trójką^6’ llie m°gh sobie 
tego faktu przypomnieć. Wprawdzie ojcowie Stra- 
chajły, urodzonego przed trzema laty w Szcsutku , 
żyli już wówczas i myśl tajnej Oiginizacył „kons
piracyjnego rządu" przewidywali, ale czy duch 
liberum conspiro wydał tę myśl potworną, nieco 
powątpiewałem. Wziąłem więc do ręki Czas z r. 
1869, sądząc, że w tym organie Strachajłów, 
znajdę ślady podanego fakta. Fraca była darem
na. Udałem się przeto do dyrekcyj policyi w Kra- 
kowńe i we Lwowie z prośbą 0 wyjaśnienie czy 
w roku 1869 były jakie aresztów 4nia za duch, 
„co wydał myśl potworną" --  n *e ulegało bo
wiem wątpliwości, że orgaDy bezpieczeństwa 
zwłaszcza w roku 1869, starałyby się zniszczyć 
w zarodzie „tajną organizacją". Nie odpowiedzia
no mi urzędownie, ale półurzędowuie dano do 
zrozumienia, że mi się coś troi i polecono dr. Żu
ławskiemu, aby miał na mnie oko, jako na po
dejrzanego o manię przywidzenia. Zacytowany 
nr. Czasu posłużył mi za obronę i oko dr. Żu
ławskiego w inną stronę zwrócone zostało...

Zaeiekawiony ową „manią przywidzenia" otwo
rzyłem Encyklopedyą większą Orgelbranda i do
wiedziałem się z niej, na str. 657 tomu XIX, że 
w obłąkaniu, „głos rozumu nie opuszcza jeszcze 
zupełnie człowieka, i że przy wytrwałości i jego 
pomocy, chory powrócić może na dobrą drogę." 
Uspokojony tem o los naszych StracLajłów, do
wiedziałem się także z Encyklopedyi, iż bywa 
„obłąkanie czułe, słodkie, jakiem było obłąkanie 
Karola VII, przy boku Agnieszki Sorel w Orlea
nie i Heuryka IV u stóp Gcbryeli". Uheę wierzyć, 
że takie „słodkie i czułe" uczucie Czasu u boku 
panny Arystokracji i u stóp pani Karyery, wy
wołało ów znany a srogi artykuł przeciw T. T. 
Jeżowi.

Artykuł ten jest zarazem małą nauczką daną 
wszystkim liberałom i (przebacz Redakcjo) N o
rę,j Reformie W tymże samym numerze Czasu, 
w którym znajduje się kopanie T. T. Jeża. zna
lazłem bardzo rozumne choć nie nowe zdanie: 
„sentymentalizm i polityka nie idą w parze."

Tak jest! kto cho-e walczyć w imię jakiej idei, 
powinien odrzucić na bok sentymentalizm, a nasi 
panowie liberały nauczyć się tego nie mogą. 
Pięknie to świadczy o ich sercu, ale zgubnem 
jest w walce z przeciwnikiem. Choćby p X. po
jadł rozumy całego świata, jeżeli należy do prze
ciwnego obozu i działa w kierunku według na
szego zdania zgubnym, to możemy mu przyznać 
naukę, zasługi, oddać cześć prywatnemu życiu, 
ale działalność polityczną potępić musimy zawsze 
i wszędzie, a co nąiwyżej pominąć ją milczeniem. 
Przeciwnika należy szanować, ale nigdy nie po
dnosić nad miarę jego zna szenia, nie oddawać 
mu czci takiej, jakiej nie oddajemy nawet „swo
im", choćby równie a nr wet więcej zasłużonym. 
„Sentymentalizm i polhyka nie idą w parze."

Kiedy zaś „nasi" panowie o tem zapominają, 
to przeciwnicy ściśle trzymają się tej prawdy po
litycznej, wpadając jednak w drugą locz już nie
szlachetną ostateczność. Jednemu z najwybitniej
szych pisarzy, a z pewnością najcenniejszemu 
człowiekowi i patryocie, jednem słowem T. T. 
Jeżowi, niesie cześć swą cały naród, nie za jego 
polityczne przekonaniu, bo te nie mogą być prze
konani imi wszystkich, lecz za pracę, za poświę
cenie się dla sprawy narodowej, za zbogacenie 
literatury. Jubileusz jego powinien łączyć, jedno
czyć, boć to jubileusz pracy żelaznej i sasłagi 
okupionej krwią i potem A n<»si panowie z  < zasu, 
ci co jubileusz Kraszewskiego przyjęli z ajoną 
złością i zapomoeą „straty pożarnej" usiłowali 
zmniejszyć jego znaczenie, ci naoi panowie nie

gdyś „różani" a dzwaj „czart-“ nie wahają się 
rzucić na Jeża i całe niuaące mu cześć społe
czeństwo tem błotem, którego zapas zawsze mpją 
w pogotowiu na to wszystko, co im nie schlebia 
i nie Korzy się przed nim. Jubileusz Jeża na
zywają ci panowie „objawem patologicznym, obja
wem płytkości i obałamucenia", jubilatowi zarzu
cają „nieuctwo", posąazaje go o sympatye z so
cjalizmem, nazywają go „genewskim apostołem".
0  „apostołowie krakowscy", o liberjo występu
jąca przeciw liberalizmowi, o „chmurą głupstwa 
czarno zacienieni" rycerze! akież to dia was 
szczęście, że „w obłąkaniu głos rozumu nie opu
szcza zupełnie człowieka i zu przy wytrwałości
1 jego pomocy chory powrócić może na dobrą 
drogę." Oby tylko na tę dobrą drogę, prędko 
weszły stopy .wasze.

Musiał jednak Jeż dużo tym panom prawdy 
powiedzieć, kiedy „głos rozumu" Ich opuścił, 
u est to faktem niezaprzeczonym, że ilekolwiek 
razy kilka indywiduów zacznie silnie* ujadać na 
jednego i przypisywać mu zapomoeą kłamstwa 
różne zbrodnie i występki, których się nie do
puścił, to ten jeden z pewnością musiał im po
wiedzieć jakąś prawdę. lu' też Zaimponował im 
wyższością swegc rozumu lub rozsądku. Objaw 
to bardzo zwyczajny, coazienny prewie, spotyka
jący zazwyczaj tyoh, co dobro ogółu mając na 
celu zapouunąią, ^  dobro jednostek nie zawsze 
się z n ieu  zgadz&. Prześliczną naprzykiad za
sadę równości podnieść — to znaczy rozgniewać 
„panięta", a jeszcze więcij ich lokąjów którym 
liberya do twarzy, a obrywki pi-zy służbie źró
dłem znacznych dochodów. Jeż o tem zapomina 
i ma też za swoje. Duhrze mu tak, czemu się 
wdaje w nieswoje sprawy i zamiast myśleć nad 
tem: jak tu Annę wydać za Józefa lub Karolowi 
strącić z przed nosa kochanką, bawi się w po-



2 N r. 45. PTO W A  R E F O R M A . Kraków 25 Lutego 1883.

rych wypadkach stopa procentowa się podniosła. 
Ztąd powstała myśl, aby niższym procentem 
umorzenia przynieść ulgę potrzebującym poży
czek. Niema tu obawy o skrzywdzenie nastę
pnych pokoleń, bo ziemia z samej konieczności 
idzie w górę — mówca stawia za przykład Krzy- 
wołukę (w OzortkowskKm), której wartość przed 
20 laty była 65.000. a obecnie p. Mikołaj Wo- 
lański kupił ją za 112.000 złr. Wnuki nasze od
niosą już tę pośrednią korzyść, iż utrzymamy ich 
przy ojcowiźnie.

Po przemówieniu p. P r z y ł ę c k i e g o ,  prze
mawiał przeciw wnioskowi dyrekcyi p. Gro r a j 
ski .  Dłuższy termin amortyzacyjny jest zawsze 
wielkim ciężarem, a okazuje to najlepiej przykład 
praktyczny. Według 37-letniego planu amortyza
cyjnego ma ktoś płacić rocznie 1200 złr. tytu
łem rat amortyzacyjnych, spłacając zaś ten sam 
dług w przeciągu 59 lat, płaciłby rocznie jako 
ratę 1060 złr., a więc tylko o 140 złr. mniej 
niż w pierwszym wypadku. Otóż ktoś, co płaci 
rocznie 1060 złr., może już zapłacić 1200 złr. 
Ale gdy z jednej strony umarzając dług w prze- 
i iągu 37 lat, po upływie tego terminu ma już 
dłużnik zupełny spokój, to w drugim wypadku 
gdy pożyczka będzie rozłożoną na 59 lat, jeszcze 
przez 22 lat płacić musi rocznie po 1060 złr. 
Czyż nie lepiej płacić przez 37 lat po 1200 złr. 
niż przez 59 lat po 1060 ? Rachunek bardzo 
prosty i jasny. Mówca dziwi się, że p. Kruko- 
wiecki, który jak sam przyznaje, dzwonił na 
wesele Banku krajowe o, obecnie bez żadnej ra- 
cyi dzwoni już na j«gu pogrzeb.

P. Józef J a b ł o n o w s k i  popiera wniosek 
dyrekcyi; p. Z i e l i ń s k i  nie może zgodzić się 
ani na ten wniosek, ani na wniosek p. Augu
stynowicza.

P. M ę c i ń s k i .  Wniosek dyrekcyi sprawił do
bre wrażenie, bo świadczy o jej szczerych chę
ciach poprawienia stosunków. Wiele da się po
wiedzieć w oDronie wniosku, ale i przeciw niemu 
wiele się da przytoczyć. Obliczenia podane przez 
p. Gorajskiego przekonać nas musiało, że niedo
brze jest rozkładać pożyczki aż na dwie genera- 
cye. Ale i przeciw temu twierdzeniu można ła
two znaleźć dosadny argument. Geny ziemi po 
upływie kilkunastu lub. kilkudziesięciu lat zdwa- 
jają się i to co dzisiaj warte 100.000 złr., za lat 
50 warte prawie drugie tyle. Dając tedy dzisiaj 
pożyczkę 50.000 złr. na majątek w wartości 100 
tysięcy złr. nie obciążamy go zbytnio, bo ten w 
rękach drugiej generacyi przedstawiać będzie war
tość 200.000 złr. i będzie można zaciągnąć nań 
pożyczkę w kwocie 100.000 złr. Z tych pobie
żnych uwag łatwo się przekonać, że za wnioskiem 
dyrekcyi przemawia wiele, ale można także prze
ciw wnioskowi wytoczyć wiele argumentów — je- 
dnem słowem, sprawa jeszcze nie dojrzała. Aże
by ją należycie wyświecić, trzeba przyjąć wnio
sek p Augustynowicza co do wyboru komisyi i 
przekazać jej do rozbioru wniosek dyrekcyi. Na 
zakończenie odpowiada mówca p. Krukowieckiemu 
na jego wycieczki przeciw Bankowi krajowemu

Po przemówieniu pp. V i v i e n  a i A u g u s t y 
n o w i c z a  przyjęto wniosek tegoż a do komisyi 
vybrano pp. B. Augustynowicza, Dawida Abra- 

hamowicza, Męcińskiego, Gorajskiego i Yiyiena.
L kolei dyrektor p. W i k t o r  przedłożył wnio

ski dyrekcyi i komisyi rewizyjnej co de rewizyi 
etatu i pfa. urzędników Towarzystwa. Bez dysku
syi, zgodnie z wnioskami przedłożonemi uchwa
liło zgromadzenie syndykowi Towarzystwa pod
wyższyć płacę z. 2000 na 3000 złr., upoważnio
no dyrekcyę do przyjęcia dwóch adjunktów, sta
łą płacę buchhaltera podniesiono z 1800 na 2000 
złr., trzem ofieyałom podwyższono dodatek akty
wa! uy z 300 na 500 złr., adjunktom podwyższo
no dodatek aktywalny z 300 na 400 złr,

Wniosek p. Ż u r o w s k i e g o  o podwyższenie 
dyet na 10 złr. dla członków komisyi rewizyjnej 
Upadł.

Nastąpił wybór prezesa na lat 6, o czem już 
donosiliśmy. Wybrany p. Russoeki podziękował 
za dowód zaufania, który go zrobił następcą śp. 
Leona Sapiehy i Kazimierza Krasickiego i oświad
czył, że będzie się starał w k r o c z y ć  n a  d r o 
g ę  r e f o r m .  W końcu zaprosił delegatów na 
wieczorek do siebie na gudz. 8. Gzem chata boga
ta, tern rada.

P. M ę c i ń s k i .  Należałem do grona tych, któ
rzy stawiali innego kandydata, ale skoro większość 
powzięła inną decyzję, poddajemy się większości 
i walka w tej chwili się skończyła. Mogę zape
wnić p. Russockiego, że nie osobiste względy kie
rowały opozycyą, lecz przekonanie, goiąca chęć

wieściach swoich w jakieś tendeneye, mrzonki 
o równości stanów, w rozsiewanie zgubnych ma
rzeń o lepszej kraju przyszłości, w apoteozowa- 
nie wolności i t. d

I po co to wszystko? Na co sprowadzać „czarną 
chmurę nieszczęścia czarno zacienioną?"

Szczęściem, że frazes ten mi się nawinął i 
przypomniał moją obietnicę zwrócenia uwagi na 
„czarne" myśli prof. Smolki. Otóż czarny ton ry
cerz wyzwał w nrze 40 Czasu na pojedynek 
wszystkich tych, co gotowi zaczepić godła sztan
daru, pod którym walczy czarny stylista. Szczę
ściem, że nie ma to być pojedynek na pałasze 
lub pistolety, ale pujedynek naukowy. Nieszczę
ściem jednak dla prof. Smolki, że wyzywa wszyst
kich historyków do tej nierównej walki. Przy
puśćmy bowiem naprzykład, że taki Liske lub 
Jarochowski zechce przyjąć wyzwanie! Okropny 
byłby rezultat: po pierwszem złożeniu naukowych 
pałaszy otrzymałby wyzywając najniezawudniej 
takie cięcie w słabizny swego moralnego ciała, 
że ruski miesiąc nie wystarczyłby na. wyleczenie 
się ze smutnych następstw lekkomyślności. Po
nieważ zaś żalby mi było naszego bardzo mło
dego uczonego radzę mu przeto z głębi duszy 
odwołać wyzwanie, bo o nieszczęście nietrudno.

Pozwolę sobie jeszcze na końcu zanotować, że 
zmarły niedawno znakomity pisarz porównany 
został przez p. Smolkę do Grotgera i Newtona, 
przez ks. Goliana zaś do Mojżesza, Samuela i 
Ezdrasza. 0 zdrowy sensie! uchroń nas od cjimury 
głupstwa czarno zacienionej. Głosie rozumu! nie 
opuszczaj ich i daj chorym powrócić na dobrą 
drogę'

służenia sprawie. W każdem działaniu dodatniem, 
w każdem przedsięwzięciu dążącem do poprawy 
stosunków, znajdziesz ekscelencyo w nas gorli
wych zwolenników, gdyby zaś oczekiwania nasze 
były zawiedzione, staniemy jako opozycyą w zwar
tych szeregach. W tej chwili przestaliśmy być 
przeciwnikami a natomiast słowem i czynem wspie
rać będziemy każde zdrowe zarządzenie dyrekcyi.

Po południu, o godzinie 5, odbyło się poufne 
posiedzenie delegatów, na którem zastanawiano 
się nad wyborem wiceprezesa w miejsce hr. Rus
sockiego.

O godzinie 6 rozpoczęło się posiedzenie jawne; 
przystąpiono do wyboru komisyi rewizyjnej na 
r. b. Zostali wybrani pp. Z. Dembowski, Vivien, 
Stanisław Gniewosz, D. Abrahamowicz, hr. Mę- 
ćiński, Żurowski i Stanisław hr. Badeni.

Komisarz rządowy p. E. P o d l e w s k i  Ponie
waż dotychczas* ivy wiceprezes Towarzystwa zo
stał wybrany prezesem, a tym sposobem w skła
dzie dyrekcyi wakuje obecnie posada wiceprezesa; 
upraszam przeto p. przewodniczącego, ażeby na 
porządek dzienny postawił wybór wiceprezesa.

P. M ę c i ń s k i :  P. komisarz rządowy uczynił 
„wniosek", ażeby delegaci przystąpili do wyboru 
wiceprezesa, a uczynił go na podstawie § 80 
statutów. Tymczasem w dalszych ustępach tego 
paragrafu są postanowienia, według których de
legaci mogą zaniechać tej czynności, albowiem 
statut przewiduje, co uczynić wypada, jeżeli za- 
wakuje posada wiceprezesa ; zastępuje go w urzę
dowaniu najstarszy z urzędu dyrektor. Jest nadto 
uchwała, że porządek dzienny ma być delegatom 
rozesłany na 14 dni przed walnem zgromadze
niem, ażeby mogli rozpatrzeć się w wnioskach 
i przedłożeniach i przygotować się do dyskusyi. 
W tegorocznym porządku dziennym nie ma mo
wy o wyborze wiceprezesa; nie jesteśmy więc 
przygotowani do przedsięwzięcia tej czynności. 
Wybór doraźny mógłby wypaść nietrafnie; ko
rzystaj myż więc z prawa i wybór wiceprezesa od
łóżmy do przyszłego roku. Rząd do przedsięwzię
cia tej czynności zmusić nas nie może, bo nie 
ma na to środków; dyrekeya zaś zastosuje się do 
uchwały i sprawowanie urzędu wiceprezesa poru- 
czy najstarszemu z urzędu dyrektorowi.

K o m i s a r z  rządowy. Żałuję, że p. M. tro
chę za daleko się posunął. Rząd wprawdzie nie 
ma drastycznych środków przymusu, ale w teo- 
ryi mógłby to uczynić. Panowie bowiem macie 
nietylko praw o, ale i obowiązek wybrać zarząd 
kompletny. Prawda, że porządek dzienny według 
przepisu powinien być na 14 dni naprzód ogło
szony, ale czyż mimo to nie przystąpilibyście pa
nowie do wyboru, gdyby np. przyszedł jaki p o- 
m ó r na d y r e k c y ę , lub gdyby ona ustąpiła 
nagle cała w skutek wotum nieufności?

Nastąpiła emocyjna sprzeczka opisana przez 
naszego korespondenta lwowskiego.

Poczem na wniosek hr. A. Wodzickiego, krako
wskiemu Tow. dobroczynności uchwalono wypłacić 
w drodze łaski 162 zł. za kupony, które w skutek 
zaniedbania depozytowego nie podano w czas do 
wypłaty; dalej na wniosek p. Augustynowicza 
polecono dyrekcyi, aby Kołu polskiemu w Wie
dniu podała memoryał przeciwko wymiarowi po
datku rentowego od kuponów Towarzystwa; prze
kazano także dyrekcyi wniosek p. Giżowskiego 
do zmiany § 28 statutu w tym kierunku, iżby 
dłużnikowi wolno było, już po spłaceń.u jednej, 
szóstej części Żądać, ro/łożenia reszty na nowy 
plan umorzenia. W końcu uchwalono kilka dat
ków dla wdów po urzędnikach.

Na tern zakończyły się obrady delegatów Tow. 
kred. ziemsk.

KorespMencya „Mej Mony".
L to 'ów , 23 lutego.

=  Niewiele pozostaje mi do napisania o prze
biegu ostatniego posiedzenia delegatów Towarzy
stwa kredytowego ziemskiego. Odbyło się ono 
wczoraj wieczorem, a poprzedziło je poufne po
siedzenie, na którem zastanawiano się nad wybo
rem wiceprezesa. Walka dwóch stronnictw, t. j. 
adherentów Russockiego i Badeniego Władysława, 
była dość zacięta, ostatecznie zaś postanowiono 
wybór wiceprezesa odroczyć do przyszłego roku. 
Ta uchwała była powszechnie wiadomą przed 
rozpoczęciem posiedzenia publicznego, zamiast 
tedy poruczyć przewodniczącemu, ażeby zawiado
mił zgromadzenie o zapadłej decyzyi, odegrano 
jakąś komedyę. która wywołała nieporozumienie 
między przewodniczącym p. Dembowskim, a ko
misarzem rządowym p. Podlewskim, który — nie 
pojmuję z jakiego tytułu wezwał przewodniczą
cego , ażeby wybór wiceprezesa postawił na po
rządek dzienny Hr. Męciński w dłuższem prze
mówieniu , opierając się na postanowieniach sta
tutu, dowodził, że delegacya może wcale nie wy
bierać wiceprezesa, że ma zupełne do tego pra
wo, i że rząd nie może ją zmusić do przedsię
wzięcia wyboru; p. Dembowski zaś. powołując 
się na obowiązujący go regulamin, oświadczył, 
że wniosku komisarza rządowego pod głosowanie 
poddać nie może. albowiem tylko takie wnioski 
mogą przyjść pod obrady, które są wydrukowane 
na porządku dziennym, rozesłanym delegatom na 
14 dni przed zgromadzeniem. Komisarz rządowy 
nazwał to przemówienie p. Dembowskiego",,sta
waniem sztorcem", na które zezwolić nie może. 
Jako heschwichtigungshofraty wystąpili p.  Żuro
wski i Krukowjecki, przyznając słuszność tak p. 
Dembowskiemu jak i komisarzowi rządowemu, 
p. Dembowski przeprosił p. Podlewskiego tłuma
cząc. że nie zrozumiał, o co chodzi i sprawa cała 
ukończyła się przyjęciem wniosku p. Męcińskiego, 
według którego wybór wiceprezesa został odłożo
ny do przyszłego roku, a tymczasem zastępować 
go będzie najstarszy z urzędu dyrektor.

Do dwóch komisyj wybranych w ciągu togo- 
rocznych obrad weszli z gronu opozycyi pp. Mę- 
cińsk i, Gorajski i Stanisław hr. Badeni. Przez 
wybór hr. Męcińskiego, jako zdeklarowanego na
czelnika opozycyi do komisyi rządzącej, chciało 
zgromadzenie składające się jeszcze ciągle z więk
szości zwolenników starego porządku rzeczy, za
dokumentować , że nie obawia się kontroli i że 
jest pewnem, iż reformy przez oponentów propo
nowane nie dadzą się przeprowadzić. Jest w tern 
wiele racyi; od wielu lat ponawiają się najroz
maitsze wnioski, dążące wrzekomo do zreformo
wania instytucyi, ale niestety — jak to bardzo 
trafnie podnieśliście przed dwoma dniami w ar

tykule wstępnym — wszelka dążność do reformy 
pozostanie tylko życzeniem, albowiem zasady, na 
których opiera się instytucya, są już przestarzałe. 
Chcąc zreformować instytucyę, trzebaby budowę 
rozpocząć od fundamentów, łataniem i poprawia
niem statutów, półśrodkami i planam i, które 
wobec obowiązujących ustaw zrealizowanemi być 
nie mogą, celu osiągnąć nie podobna. Że nawet 
sami delegaci nie umieją sobie zdać sprawy z wła
ściwego stanu rzeczy, przebija się zawsze i ciągle 
z każdego ich przemówienia; bezustannie powstają 
przeciw bankom „lichwiarskim" , pobierającym 
wysokie procenta, a równocześnie domagają się 
takich reform, k.óre Towarzystwo kredytowe za
mieniłyby poprostu tylko w bank spekulacyjny o 
wysokich procentach, starający się o znaczne zy
ski; gdyby bowiem Towarzystwo kredytowe chciało 
zadość uczynić wszelkim wymaganiom objawia
jącym się od kilku lat na walnych zgromadze
niach, musiałoby starać się o zyski, a starając 
się o nie, musiałoby pobierać wysokie procenta 
i bawić się w rozmaite spekulacye bankowe. Jest 
to więc błędne koło, z którego wyjść trudno.

Wybierając p. Męcińskiego do komisyi rewi
zyjnej, postawiło go zgromadzenie w przykrej 
może sytuacyi, jest on bowiem członkiem Rady 
nadzorczej Banku krajowego, instytucyi bądź co 
bądź rywalizującej z Towarzystwem kredytowem. 
Czy zdoła on w jednej osobie pogodzić interesa 
dwóch rywalizujących ze sobą zakładów ?

Z dodatnich wniosków, uchwalonych wczoraj 
bez dyskusyi, zanotować wypada wniosek p. Au
gustynowicza, domagający się wniesienia memo- 
ryału do Koła polskiego z prośbą, aby wyjednało 
u rządu dla listów zastawnych Towarzystwa cał
kowite albo częściowe uwolnienie od podatku, 
który minister-rodak ma nałożyć na renty. Pojawił 
się także wniosek, domagający się zmiany § 28 
statutu, w tym kierunku, ażeby dłużnikom po 
spłacie jednej szóstej części pożyczki wolnu było 
rozłożyć pozostałą część pożyczki na nowy plan 
amortyzacyjny. Gdy dyrekeya wystąpiła z wnio
skiem wydawania listów zastawnych z 59-letnim 
okresem amortyzacyjnym, podniosła się opozycyą, 
która dowodziła bardzo trafnie, że długi okres 
spłaty pożyczki jest zgubny dla wierzycieli, a na
raz po cofnięciu a raczej odrzuceniu tamtego 
wniosku, pojawia się wniosek dążący do tego sa
mego celu, tylko w innej formie. Nad tym wnio
skiem ma obradować dyrekeya, ale nie trzeba po
siadać ducha proroczego, aby przewidzieć, że dy- 
rekeya zaproponuje przejście nad nim do po-ząd- 
ku dziennego, albowiem wniosek ten obala cały 
system amortyzowania listów zastawnych Towa
rzystwa.

Wiedeń, 23 lutego.
(ze) W liście ostatnim mówiliśmy tylko o zna

czeniu wtorkowego posiedzenia Izby wyższej; o 
wtorkowem posiedzeniu Izby poselskiej, o jego 
dla nrs znaczeniu pisać jeszcze nie mogliśmy, 
albowiem akcya naszego Koła poselskiego, roz
poczęta we wtorek przy ustawie komasacyjnej, 
a właściwie już przed tygodniem w ogólnej dy
skusyi nad tąż ustawą, skończyła się dopiero 
wczoraj przy ustawie o podziale gruntów wspól
nych; skończyła się zaś bez najmniejszego skutku 
b'iłi*dśrtidnwg<», akońcęyłą się, jes1 kto woli, 
nawet'porażką na całej linii. A jednak ta akcya 
w duchu autonomicznym w Izbie poselskiej wy
daje się nam donioślejszą pod względem znacze
nia swego od akcyi w Izbie wyższej. Czujemy 
pewną paradoksalność tego twierdzenia, skoro 
w Izbie wyzszej, w sprawie noweli szkolnej, od
nieśliśmy sukces, który, choć zdefiniowaliśmy go 
w liście ostatnim jako mniej n;ż połowiczny, za
wsze jednak jest sukcesem, i to niezbyt małym, 
gdy tymczasem w Izbie poselskiej próżna była 
nasza walka. Ale otóż nie według bezpośredniego 
sukcesu oceniamy obie te akcye, lecz według 
okoliczności towarzyszących sukcesowi w Izbie 
wyższej, a porażce w Izbie poselskiej; tę zaś 
przykładając miarę, właśnie w porażce tej, w braku 
sukcesu widzimy wielką doniosłość akcyi rozwi
niętej w Izbie poselskiej; widzimy akcyę tę brze
mienną w następstwa, jeżeli wytworzony nią zu
pełny przewrót w dotychczasowej sytuacyi, w do
tychczasowym stosunku naszego Koła poselskiego 
do prawicy i do rządu, rozwinie się z logiczną 
konsekwencyą.

Chwilowo nie zapuszczamy się w wywody po
równawcze co do znaczenia akcyi naszej w Izbie 
wyższej a w Izbie poselskiej; sądzimy nawet, iż 
obie akcye trzeba uważać za jednę tylko, bo osta
tecznie tu i tam o jedno i to samo chodziło, o 
obronę autonomii; a nadto akcya w Izbie wyż
szej tak samo wyszła z inieyatywy nie parów 
naszych, lecz Koła poselskiego, jak i akcya w 
Izbie poselskiej. Na dziś ograniczamy się na 
przytoczeniu kilku szczegółów, odnoszących się 
do obu akcyj zosobna, jako materyału ao ich 
ocenienia. . .

Wiadomo, że w Izbie wyższej książę Sapieha 
w wnioskach swych pominął § 6 noweli szkol
nej, mówiący o planie nauki dla pospolitych 
szkół ludowych, chociaż należał do objętych 
uchwtdą Koła poselskiego porówno z §§ 17, 1® 
i t. d. Pominięcie ^tało się wskutek kompromisu 
polskich członków Izby wyższej z prawicą jej, 
która co do szkół pospolitych, a w*ęc dla istnie
jącej już kategoryi szkół ludowych, nie chciała 
dopuścić takiego wyjątku, na jaki zgodziła się 
co do szkół wydziałowych, a więc kategoryi nie 
istniejącej jeszcze w Galieyi. Wiadomo dalej, że 
według uchwały Koła poseiskiego wyjątki dla 
Galieyi miały być statuowane w tych samych 
paragrafach, do których się odnoszą, a więc w sa- 
mymże § 3, 17, 18, 1® * f .d .,  a książę Sa
pieha objął wszystkie wyjątki jednym wnioskiem, 
który pomieścił w ramach § 75. Stało się to 
znów wskutek komproin ŝu z prawicą Izby wyż
szej, która wyraźnie żądała nietykania się para
grafów zosobna, lecz objęcia wyjątków osobnym 
paragrafem, a to dla nadania wyrazu idei jedno
ści państwa z jednej, a odrębności Galieyi z dru
giej strony. Wyznajemy, że motyw ten bynaj
mniej nas nie gniewa; ale zarazem jako rzecz 
nader ciekawą stwierdzamy, że z tym motywem 
najkonserwatywniejsze żywioły w Austryi stanęły 
na jednem stanowisku z radykałem Schónererem 
z Izby poselskiej. Les cxtremes se touchent!... 
Tyle z Izby wyższej.

Go się tyczy szczegółów naszej kampanii auto
nomicznej w Izbie poselskiej, nasamprzód wypa
da nam zaznaczyć, choćby to niekorzystnie wpły

nąć miio na ocenę znaczenia tej kampanii, że 
w ielu , ,ardzo wielu posłów naszych dało sobie 
co najniiej pozór dziwnej obojętności, gdy w 
chwili izpoczęcia walnej bitwy, t. j. podczas 
pierwszto przemówienia p. Euzebiego Gzerkaw- 
skiego, obec którego wszystkie następne w wto
rek mia' znaczenie już tylko utarczek, bawili 
się pogaędką w przysionkach, zamiast siedzieć 
w sali t,-, że gdy poseł Gzerkawski skończył 
znanym wnioskiem o opuszczenie z ustawy ko- 
masacyjn całego rozdziału trzeciego, wniosek ten 
był w nioezpieczeństwie, że dla braku dostate
cznego prwszego poparcia z góry upadnie i nie 
dostanie ę pod głosowanie. Jedynie kilka gło
sów czeslch razem z głosami pozostałych w sali 
posłów nzych uratowało wniosek Koła polskie
go od nzaszczytnego pogrzebu w chwili uro
dzenia. Adalej ciekawy szczegół wiąże się z pe- 
wnemi słwami tegoż przemówienia p. Gzerkaw- 
skiego. r, samym wstępie znajdziecie w niem 
zdanie: „iby krótko powtórzyć wywody p. Ma
dejskiego,stwierdzam, że..." i t. d. To krótkie 
określenicna nowo stanowiska naszego Koła po
selskiego iyło potrzebne dla zapobieżenia może 
niedokłademu pojmowaniu mowy p. Madejskie
go, któryubyt dyplomatycznie się wyrażając, ine- 
całkiem jmo przedstawił był stanowisko Koła i 
stąd nie izoaM  nawet wolnym od zarzutów ze 
strony ezłików Koła. Są to okoliczności, są to 
szczegóły sucające pewień cień na urok naszej 
reprezentayi narodowej w Wiedniu, urok, który 
pragnęlibjmy widzieć bez skazy. Spodziewajmy 
się, że osootnienie Koła w tej walce, opuszcze
nie od sjzymierzeńców w walce stoczonej bez 
bezpośrediego skutau pod niesamolubnem, pod 
Szczytnem a jednak wzgardzonem przez sprzy
m ierzeń ^  hasłem: „za n a s z ą  i za  w a s z ą  
w o l n o ś i a u t o n o m i c z n ą ! "  — spodziewajmy 
s ię , że tewpłynie zbawiennie na ducha brater- 
skości, kmości i jedności w naszem Kole po- 
selskiem - jak być powinno w małym obozie, 
mającym tprzeciw siebie obóz trzykroć liczniej
szy, a opszczonym w stanowczej chwili przez 
ty ch , któ?m się dotychczas wielkie świadczyło 
przysługi,. od których nawet w tejże chwili nie 
żądało się bynajmniej wdzięczności, lecz tylko 
czynów stierdzających ich własne, teoretycznie 
z przesadą nawet emfazą wygłaszane zasady.

Petycya /ydziału Rady powiatowe] w  Rud
kach, w  sprawie siedziby zarządów  kolei 

skarbow ych.

W p kie  Ku^o!
Od lat ;ilku kraj cały dopomina się ciągle o 

zaprowadznie na kolejach krajowych, języka 
polskiego, jako urzędowego i przeniesienia zarzą
dów tyche do kraju. Wyrazem tych żądań była 
rezolucya sejmowa z dnia 4 października 1878 r. 
W roku 880 Sejm ponowił tę uchwałę, a Jego 
Ekscelenca, p. Kazimierz Grocholski, przedkła
dając refeat w sprawie subweneyonowania kolei 
transwerslnej, żądał dla niej polskiego języka, 
urzędowejo i siedziby zarządu w kraju. W roku 
ubiegłym, Sejm załatwiając wniosek posła ks. 
Chełmeckego, powtórzył tylko dawniejsze swe 
uchwały. Referat wreszcig nad wnjoskiem posła 
STemriowjza o ustanowieniu w kraju osobnego 
zarządu da galicyjskiej sieci kolei żelaznych pań
stwowych jakoteż zajętycn w zawiadowstwo pań
stwa, przdstawił raz jeszcze żądania kraju całe
go. W oiec tych uchwał i rezolucyj, zachowało 
się ministryum obojętnie i wymijająco, dopiero 
obecnie, kedy w skutek budowy kole1 transwer
salnej, kolje będące już w administracyi rządo
wej, jako ,o: kolej tarnowsko-leluchowska, prze- 
mysko-łuplowska i naddniestrzańska. zostaną 
złączone w jedną sieć, wyszły na jaw zamiary 
rządu, wręiz przeciwne życzeniom kraju, a inte
resom jego pod każdym względem szkodliwe i...

(Tu nasfepuje ustęp, który c. k. prokuratorya 
we Lwowit skonfiskowała, w skutek czego zmu
szeni jesteśny go opuścić, ł ied ))

W y d z i . ł  R a d y  p o w i a t o w e j  r u d e c -  
k i e j  podzelając zresztą k>-ąju tę wiarę, ufając 
energii i pitryotyzmowi waszemu, ośmiela się u- 
praszać:

Raczy Wysokie Koło polskie wyjednać u władz 
dotyczących by zarząd kolei transwersalnej i po
łączonych z nią innych kolei krajowych admini
strowanych przez rząd, miał swą siedzibę w kra
ju, a językitm urzędowym połączonych tych ko
lei, był język polski.

Przegląd polityczny.

Kraków, 24 lutego

Nawet tyih kilka zastrzeżeń dla autonomii 
szkolnej Gal by i, można było uzyskać jak donosi 
nasz wiedeński korespondent, ty lk o  na drodze 
kompronbsu z prawicą, poświęcając wszystko co 
Się odnosiło do szkół ludowych pospolitych. Rząd 
mieliśmy na W szystk ich  punktach przeciw sobie.

Czesi inaczej, przygotowują się do akcyi w spra
wie szkolnej. IŚanim rozpocznie się rozprawa bu
dżetowa, klub czeski sformułował memoryał obej
mujący życzenia Czechów, od których spełnienia 
uczynili zawisłem głosowanie za budżetem Me
moryał ten wręczył dr. Rieger min. Conradowi 
albowiem żądania Czechów podobno głównie do 
spraw szkolnictwa czeskiego się odnoszą.

Politik mówi o „bolesnym żalu", że z szere
gów prawicy nie wyszło zamarkowanie jedynie 
całkiem słusznego stanowiska — autonomii. Jeśli 
ks. Sapieha mówił o złem us„awy dla Galieyi, 
inni dla Tyrolu, Czech czy Austryi, to się dziwić 
trzeba, że nie wyciągnięto pewnego logicznego 
wniosku, że należałoby w każdym kraju, według 
etnograficznych i kulturnych stosunków przepro
wadzić reformę, a to musiałoby być przecież rze
czą jedynie reprezentacji krajów. Centralizm zwy
ciężył _  a w skutku, jak zwykle — będzie nie
zadowolenie w każdym kraju.

Co do stanowiska Czechów wobec wniosku Ma
dejskiego, względem wyjęcia Galieyi z pod usta- 
wv komasacyjnej, telegrafują do PoUtik: „Czeski 
klub" postanowił tylko po ciężkiej walce z sobą 
z żalem, n ie  s t a n ą ć  z t a k ą  s t a n o w c z o 
ś c i ą  na stanowisku autonomicznem, jak Polacy, 
przez co powstało c h w i l o w e  r o z d w o j e n i e . "

W sejmie p r u s k i m  przyszło znowu do roz
prawy, która przypomina najgorętsze czasu kul - 
turkampfu. Widocznie centrum , po ogłoszeniu 
korespondencyi cesarza z papieżem straciło na
dzieję ugody. Wobec tego przewódcy centrum 
br. Schorlemer - Alst i Windhorst żądali prze
wrócenia status quo ante i zmienienia całego ma
jowego ustawodawstwa. Windhorst zarzucił księ
ciu Bismarkowi, że uniemożebnia pokojowe za
miary cesarza.

S c h o r l e m e r  — A l s t  wystąpił z bardzo 
surową krytyką rządu za jego zwlekanie zawar
cia ugody z Watykanem, i wykazywał, iż kościoł 
nie może i nie powinien się zgodzić na samo 
donoszenie rządowi o nowomianowanych ducho
wnych, jeżeli rząd nie uchyli majowych ustaw. 
Chcemy bowiem mieć katolickie a nie królewskie 
duchowieństwo; odbierać sakramenta nie z rąk 
ekskomunikowanych. — Ludność katolicka coraz 
więcej traci nadzieję uzyskania od rządu ulg dla 
swego sumienia.

Na to odpowiedział minister G o s s 1 e r, iż rząd 
po gruntownem zbadaniu do tego przyszedł prze
konania, że ułaskawienie biskupów nie zdoła 
przywrócić w kraju spokoju. — Gdy rząd wydał 
ustawę z 31 maja 1882 r. zarzucono go z Ko
lonii gradem adresów pełnych zaczepek, tak, że 
gdybyśmy wtedy ułaskawili biskupa, wzmogłoby 
się rozgoryczenie między ludnością protestancką 
jeszcze bardziej. Zaczęły się wvLory: a podcza^ 
nich mamy programy idące tak daleko, iż żą
dały zupełnego powrotu do dawnych stosunków 
nawet na polu szkolnictwa. Cóż ma począć rząd, 
jeżeli taką mu gotujecie walkę.

W i n d h o r s t ,  do którego się ta mowa mini
stra głównie odnosiła, nie pozostał odpowiedzi 
dłużnym. W ostrych wyrazach czyni rządowi wy
rzuty że odrzuca rękę podaną przez kuryę rzym
ską i dodajje, że starzec, który siedzi na tronie, 
życzy sobie spokoju, lecz ktoś za nim siedzący, 
nie chce go wcale.

Nadzwyczaj żywe obrady wywołała w p a r l a 
m e n c i e  n i e m i e c k i m  sprawa podwyższenia 
podatków dochodowych od kapitałów. — Partya 
postępowa postawiła wniosek, aby do wydać się 
mającej ustawy dodać, iż kwota podatku ma być 
ruchoma i normowaną co rok według potrzeb 
państwa. — Profesor ekonomii politycznej W a- 
g n e r  przemawiał za podatkiem progresyjnym, 
jako jedynie odpowiadającym słuszności. Nastę
pnie rozwijał swój program socyalny i nazwał się 
socyalistą, odpierając jednak od siebie nazwę de
mokraty socyalnego. — Oświadcza się równie za 
monopolem tytoniowym, który mnóstwu roDotni- 
ków pożyteczne da zatrudnienie.

W i n d h o r s t  występuje przeciw tym teoryom, 
które zdaniem jego, podkopują podstawy państwa, 
i dziwi się, jak może rząd dopuścić, aby takie 
zasady z katedry uczniom głoszone były.

Tak samo R i c k e r t starał się udowodnić, iż 
teorye Wagnera do tego samego prowadzą rezul
tatu, co teorye Bebla, który nawet jeszcze jest 
zręczniejszy.

Z tej sposobności nie omieszka' skorzystać 
S t ó e k e r ,  który broniąc Wagnera oświadczył, iż 
przez odpowiednią politykę podatkową można bę
dzie zapobiedz nadmiernemu gromadzeniu się bo
ga ,’tw głównie w rekach żydowskich.

Wreszcie przyjęto rezolucję komisyi podatko
wej, odrzucając wniosek postępowców._i____

Z Warszawy piszą do Nat. Ztng.. że między 
konsulem niemieckim w Kijowie i rosyjskim de
partamentem policji państwowej powstała sprzecz
ka co do zakresu władzy, która wymagać będzie 
zasadniczego rozstrzygnięcia ministerstwa spraw 
zagranicznych. Rzecz się tak ma. Konsul nie
miecki w Kijowie udał się niedawno do generał- 
gubernatora z prośbą o polecenie władzom pod
rzędnym, aby uważały czasowe świadectwa wy
dawane przez kancelaryę konsulatu niemieckim 
poddanym za prawnie wystarczające, a więc żeby 
nie wymagały od tych ostatnich dalszych formal
ności. Gubernator udał się z tego powodu do de
partamentu policyi, który oświadczył, że wyma
gania konsula niemieckiego nie mają podstawy i 
przekraczają zakres władzy konsulów zagranicz
nych w Rosyi.

K r o n i k a .

K r a k ó w ,  2 4  lutego. 

t  Stanisław hr. Małachowski, ' ' apfian b. woj9k
polskich, ozdobiony krzyżem „V irtu ti m ilita ri" , przez 
lat 40 w ygnaniec, zakończy* ^vcie dzisiejszej nocy, 
przeżywszy iat 84.

Odczyt. W niedzielę o godz. 4 popołudniu bę
dzie miał prof. Bobrzyński w sali radnej magisiratn 
odczyt publiczny o „Stańczyku". Dochód przezna
czony jest w połowie na teatr poznański, w poło
wie na Towarzystwo wzaj. pomocy studentów Uni
wersytetu Jagiell.

P- Sąchooki, barytonista. tudzież żona jego, zna
na w Krakowie z dawniejszych występów jako pan
na Syrwidówna, zamierzają przybyć do naszego mia
sta z konctrtem po ukończeniu występów we Lwo
wie.

„Djabła" nr. 3 ma się nkazać dzisiaj aż w trze
cim wydaniu. Drugie zostało w lot rozchwytane.

Zabezpieczenie Snkiennic od ognia zostanie z do - 
tychczasowej kwoty 200 000 złr. podniesione na 
250.000 złr.

t  Książe Wilhelm Radziwiłł. Od posła Teofila 
Merunowicz-a otrzymaliśmy wspomnienie pośmiertne 
o ks. W. Radziwille. Treść tego wspomnienia poda
jemy •

W dniu 25go z. m. zmarł w Galieyi wschodniej 
w' pow. mościskim w dobrach swoich Nikłowice ks. 
Wilhelm Radziwiłł, urodzony w r. 1830 we Floren- 
cyi, syn ks Aleksandra, kapitana gwardyi konnej 
polskiej. Była to jedna z ofiar Moskwy. Obdarzony 
hojnie od Datury wielkiemi przymiotami serca i u- 
mysłu, legł w grobie mając poza sobą zmarnowane 
życie i zdolności. Wrażliwa dusza śp. Wilhelma nie 
mogła przenieść obojętnie nieszczęść społecznych 
r. 1861 rozwijających się coras groźniej, w re sz c ie  r. 
1863 ugodził w nią ostatecznie. Wyj ,dki ówczesne 
tak silne wywarły wrażenie na zmarłego, że w koń 
cu zachwiał się na umyśle. W tym nienormalnym 
stanie zdrowia zrobiwszy pewną mało znaczącą de- 
monstracyę patryotyczną w Kijowie, ściągnął na sie
bie zemstę rządu, mianowicie: półtrzecioletnie uwię 
zienie w twierdzy kijowskiej, następnie skazanie do 
ciężkich robót na Sybir z pozbawieniem praw i kon-
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Sękatą dóbr wszystkich. Wprawdzie po wielu stara
niach złagodzono wyrok, zmieniając na wygnanie, nie 
cofnięto jednak konfiskaty majątków; w aresztan- 
ck! 'ui nbraniu adesłauy został książę do granicy au- 
stryackiej..

Przez* czternaście lat ostatnich ks Wilhelm za
mieszkiwał w Nikłowicach, przestając z ludem, któ
ry kochał bardzo.

Zwłoki zmarłego przewiezione zostały do Anno
pola w gubernii mińskiej i w dniu 29-go zeszł. m. 
w grobach familijnych kościoła tamtejszego pocho
wane. Odprawienia nabożeństwa władza moskiewska 
stanowczo wzbroniła; zaledwie po największych sta
raniach udało się uprosić wyższe sfery rządowe o 
przyzwolenie na egzekwie i mszę żałobną. Starożytny 
kościół annopolski, w którym mieszczą się groby 
książęce, zamknięty został przez rząd przed kilku 
miesiącami; kasata owa osierociła około 5000 para' 
fiau. Ten sam los spotkał kilka innych kościołów 
w Mińszczyznie.

Pomimo jednak wszelkiego rodzaju inaohinacyj 
moskiewskich, pogrzeb ks. Wilhelma odbył się bar
dzo uroczyście. Prócz licznego zjadn obywatelstwa, 
lud okoliczny, czcząc pamięć dawnych swych pa
nów, w nieprzeliczonych tłumach zalegał drogę na 
przestrzeni kilku mil.

Cześć pamięci zmarłego, jako dobrego Polaka i 
ofiary za sprawę Ojczyzny !

Od pani Józefowej Szujskiej otrzymujemy nastę
pujące pismo;

„Najboleśniej dotknięta ciężką i niepowetowaną 
stratą najukochańszego śp. męża mego Józefa Szuj
skiego, uważam to sobie za piprwsay mći obowią
zek, wynurzyć serdeczne podziękowanie wszystkim 
roaakom w ziemiach polsKieh i za granicą, których 
gorący i szczery współudział do częściowego ukoje
nia strasznego bólu mego i dzieci moich się przy
czynił.

„Najprzewielebniejszy ks biskup krakowski z tu
tejszą kapitułą, najprzewielebniejszy ku, biskup Ja
niszewski i nader liczny orszak duchowieństwa, do
stojny marszałek krajowy z członkami Wydziału kra- 
jewego, deputacye Koła polskiego z Wiednia i Ber
lina, reprezentacya m. Krakowa, Akademia Umiejęt
ności, Uniwersytet Jagielloński i lwowski, reprezen- 
tan i tutejszych władz cywilnych i wojskowych, de
putacye tylu rad powiatowych, miast, korporacyj, 
instytncyj i stowarzyszeń, reprezentanci redakeyj tylu 
pism polskich, zacna młodzież nasza akademicka i 
tntejsza młodzież szkolna z jej przewodnikami, straż 
ogniowa z muzyką miejską i cechy, a przytem tysią
ce obywyteli pospieszyło, aby nroczystym pochodem 
na miejsce wiecznego spoczynku uczcić pamięć zga
słego wcześnie dla nas wszystkich i w ten sposób 
wyrazić mu uznanie za niezmordowaną pracę, którą 
oddał na usługi publiczne.

Wszystkim uczestnikom tego obchodu, oraz wszy
stkim osobom, które przesłały mi wyrazy swego 
współczucia, pragnęłabym osobiście wyrazić maje po
dziękowanie, ale gdy to jest rzeczą wprost niemożli
wą, proszę nprzejmie, aby przynąjmniej na tej dro
dze przyjąć raczyli najszczerszy, z głębi serca się 
eisńąuy Wyraz niewygasłej mej wdzięczności.

Krnkó’” 23 lutego 1883 r.
Joanna z Jełowickich Józefowa Szujska.

Sprawa wodociągów im więcej zbliża się do 
chwili ukończenia, — tern więuej wywołuje opo- 
zj yi ze strony tych, którzy widocznie zdają się 
popierać zasadę, że „najlepiej nic nie robić i nie 
nie dać innym zrobić.“ P> twierdzenie tego znajdu
jemy w korespondencyi krakowskiej do De. pół., 
w której autor w braku czegoś lepszego powiada, 
że woda regulicka ma nieodpowiednią ciepłotę. Na 
szczęście, uwagi tej wobec umiejętnych badań dra 
Lutostańskiego i Iicznyoh komisyj sprawdząjących 
jego podania, na seryo nikt nie weźmie, a sprawa 
potoczy się dalej należytym torem. Tra?a wodocią
gów wykończoną została przez budownictwo miej
skie w terminie po koniec r. r882 przez prezydenta 
jej zakreślonym, a obecnie cały prpjękt znajduje się 
w rękach inżyniera fachowego p. Wt. Klugen, który

kowie jakimś liście ao szefa żandarmów gen. Orzew- 
skiego, co miało upoważnić policyę austryacką do 
wydalenia p. Tukarzewicza. Treść tej koresponden
cyi nieznana, całe zaś pismo w K raju  zamieszczo
ne, sprawia bardzo przykre wrażenie.

LWÓW, 23 lutego. Na tegoroczny nasz sezon koD- 
eertowy nie został zapowiedziany przyjazd żadnej 
w ielkości, żadnego „m istrza tonów" , aui jednej 
„gwiazdy" — a znaczna część publiczności naszej przy 
w ykła spieszyć tylko „na" R ubinsteina. Joachim a, 
W ieniaw skiego. A rtot’, P a tti i inne wielkości
0 których z góry wie, — że zachwycając się ich 
g rą , nie popełni żaduego błędu w  kierunku zna
wstwa. Dla tej to publiczności, radzę szczeize wszyst
kim artystom, bez tozgłośnej sławy, nie spieszyć do 
Lwowa, gdyż doznają gorzkiego zawodu. N'e chcę 
przykładów przytaczać — dość że tak się rzecz 
ma. Natomiast powodzenie mają u nas koncerta mu
zyki wojskowej, co właśnie w y z y sk a ć  chcą pp. M y- 
chowski i Abrahamowicz, urządzając w przyszłą nie
dzielę taki koncert na dochód t e a t r u  p o z n a ń 
s k i e g o .  Zapewne sala kasyna będzie pełną.

Amatorskie przedstawienia również cieszą się u na8 
doskonałem powodzeniem — i mamy właśnie zapo
wiedziane dwa bardzo interesujące wieczory: jeden 
urządzany przez p r a w n ik ó w  raut połączony z przed
stawieniem, drugi na dochód bratniej pomocy akad. 
Temu ostatniemu wróżę wielkie powodzenie, będzie 
bowiem przedstawiona operetka wykonana przez ama
torów, pod kierownictwem p. W. Wysockiego, ze 
współudziałem bardzo utalentowanej amatorki, p. L., 
Która przed kilku laty zadziwiała nas wyborną grą
1 pięknym głosem. Nadto ma być przedstawioną ko
medyjka, napisana przez p. M., autorka zaś posiada 
nadzwyczaj liczne znajomości — wróżba więc moja 
niezawodnie się ziści.

Nietylko w Krakowie Djabeł opanował szerokie 
koło czytelników, dzisiaj w całym Lwowie na wagę 
złota nie można dostać ostatniego numeru tego pi
sma. Artykuł „Uwagi śledziennika" kursuje nawet 
w odpisie ! Niebywałe 1

Tutejszy sąd kryminalny otrzymał dziś wyrok naj- 
wyższ. trybunału sprawiedliwości, zatwierdzający 
wyrok sędziów przysięgłych, mocą którego Włady
sław D ą b r o w s k i  vrl D ę b s k i ,  służący kasyna 
mieszczańskiego w Żółkwi, za zbrodnię skrytobój
czego i rozbójniczego morderstwa, popełnionego w le- 
cie r. z. na izraelickiej rodzinie Moszkowiczów w 
Żółkwi, skazany został na karę śmierci przez po
wieszenie. Trybunał ogłosił skazanemu wyrok dzisiaj 
zrana o godz. 10. Pod strażą złożoną z sześciu żoł
nierzy pod komendą podoficera wprowadzono Dąbrow
skiego do sali. Na twarzy jego malowało się wiel
kie przygnębienie. Przewodniczący odczytawszy wy
rok , zawiadomił Dąbrowskiego, że wyrok śmierci 
zostanie wykonany jutro zrana o godz. 7. Na wieść 
tę Dąbrowski zbladł, ukłonił się i odpowiedział: 

Dobrze." Pod silną eskortą wojskową odprowadzo
no go do osobnej celi. Około południa przybył do 
celi ks. Konstauty z zakonu 00. Bernardów. Egze
kucję wykona Kat z Berna, Both, który dzisiaj przy
był do Lwowa.

Jaworzno, 22 lutego. W„kutek uchwały powzię
tej na posiedzeniu 3 grudnia 1882. urządziło tutej
sze kółko pedagogiczne d. 28 z. m. wieczorek na 
rzecz funduszu pomnika dla Mickiewicza. Na pro
gram uroczystości złożyło s ię : a) Zagajenie prze
wodniczącego kółka i kierownika szkoły w Jaworz
nie p. Józefa Ceranowicza, b) awa odczyty, a mia
nowicie: „Mickiewicz i jego literacka działalność" 
(prel. p. L. Pajor, nauczyciel z Dąbiowy) i „Sobie 
ski pod Wiedniem" (prel. p. St. R«smła, naucz, 
z Jaworzna,), <-) śpiewy chłopców i dziewcząt, oraz 
deklamacye. Odczyty i deklamacye przeplatano śpie
wami.

Na pomnik wieszcza, staraniem miejscowych nau
czycieli, złożyli członkowie kasyna 42 złr. Z datków 
zaś nauczycielstwa, gminy i górnictwa wpfvnęła 
kwota 22 złr. (czysty dochód 19 złr.). Kwoty te 
przesłał zarząd tutejszego kółka do Krakowa.

Z Nowego Targu Przy kasynie tntejszem istnieje
jak słyszymy, wykończone do ostatnich dni marca do^  zaS(,bna bfi.liot.ka, liczba dzieł bowiem (prze- 
spraw o,dam e ma przedłożyć radzie .mlejsk,e)uop- - f '  *.ażnie polskie) wynos, według katalogu 730 Bi-

Amicus Plato sed major amica — verita*. na ,
Niektóre dzienniki nasze, a za niemi zagraniczne 
podały z wystawy dzieł sztuki w Rzymie wiadomość, 
że z salonu. w którym umieszczony został „Hołd 
prtiBki" Matejki, usunęli inni malarze swoje prace. 
Tymczasem od osób z Rzymu przybyłych dowiadn - 
jemy się, że doniesienie to jest — najprostsza kaczką 
dziennikarską. Nie wiemy tyko w jakim celu, jak 
i inne w tym względzie wymyśloną , sława bowiem 
mistrza naszego sztucznych efektów nie potrzebuje.

Zabawa na lodzie zapowiedziana na dziś przez 
Tow. św. Salomei, musiała być zaniechaną z powo
du odwilży

Magistrat obwieszcza, że pobór do wojska po
pisowych, urodzonych w latach 1863, 1862, 1861 
i 1860, odbywać się będzie w myśl rozporządzenia 
namiestnictwa w dniach: 1, 2, 3, 5, 6 7 i 8 mar
ca rb. w Wydziale V magistratu w Krakowie.

Dnia 1 marca komisya poborowa załatwiać bę- 
dz e retiamacye. W tym celn ojcowie popisowych w wie
ko do 70 lat, a względnie bracia w wieku ponad 18 
lat podani za niezdolnych do pracy, winni przybyć 
dla sprawdzenia ich ułomności o g. 8 rano do Ygo 
wydziału mag.

Następnie stawać będą: dnia 2 marca w piątek 
popisowi I klasy według liczby losn od 1 do 300; 
dnia 3 marca w sobotę popisowi tejże klasy od licz
by losu 301 do 622 ; dnia 5 marca w poniedziałek 
popisowi II klasy; dnia 6 marca we wtorek popi
sowi III klasy; dnia 7 marca we środę popisowi IY 
klasy; dnia 8 marca we ezwartek stawać będą po
pisowi do KraKowa nieprzynależni. którym właściwe 
władze pozwoliły stawać w Krakowie do poboru.

Pobór rozpoczynać się będzie każdego dnia o go
dzinie 8 rano, a wszycy powołani popisowi powinni 
już o tym czasie znajdować się w wydziale V ma
gistratu.

Towarzystwo technicznie odbędzie swe tygo
dniowe posiedzenie w poniedziałek, o godz. 6 wie
czorem. Porządek dzienny obejmuje:

1). O d c z y t  czł. St. Serkowskiego o piecach no
wego wynalazkn, nadesłanych p. K ołod z is ,.-Kiemu 
z Drezna.

2). O d c z y t  czł. Dąbrowskiego o brnkach i 
drogach ze stanowiska technicznego i ekonomicz
nego.

Germanizacya. w  Buskn Towarzystwo zaliczko 
we miejskie uważa za język rodzimy — niemiecki. 
Tak świadczą ogłoszenia tego Towarzystwa w Oaz.
Lwowskiej.

P. Tokarzewicz-Hodi, literat, zamieścił w K raju  
petersburskim list, który ma objaśniać powody wy
dalenia jego z granic państwa anslryackiego. Pan 
Tokarzewicz wspomina o znalezionym u niego w Kra-

blloteka oddana jest na użytek członkom kasyna za 
skromną opłatę 30 ct. miesięcznie, zań 60 ot. opła
cają nienależąoy do stowarzyszenia. Nie zaprząta
jąc bynajmniej zasłngi Wydziałowi Towarzystwa ka
synowego umiejącemu łączyć przyjemność z poży
tkiem, trudno nie życzyć mu, aby w wyborze ksiąr 
żek dla swej biblioteki zakupywanych starał się być 
uważniejszym i mniej nabywał dzieł tłomaczonych 
autorów obcych, a więcej polskich, z czego nietylko 
członkowie czytelni, ale i wydawnictwa oryginalnych 
prac autorów naszych, zbytniem powodzeniem nie 
cieszące się, większą mogą odnieść korzyść.

W kwestyi usunięcia jąkania. Rezultaty, jakie 
w tej mierze osiągnął na paeyentach swoich pewien 
lekarz z Westfalii, bawiący obecnie w Poznaniu, są 
ze wszech miar zdumiewające. Wskazują tam sobie 
jąkałów, którzy po trzech tygodniach kuracyi ule
czeni zostali z tej ciężkiej dolegliwości. Przekonano 
się wszakże iż po pewnym czasie jąkanie powraca, 
jeżeli knracya nie jest prowadzoną przez czas dłnż- 
szy. Dla informacyi bliższej odsyłamy dotkniętych 
tą dolegliwością, do obszernej i wyczerpującej pracy 
dra Klenk -, umieszczonej w pierwszym numerze te
gorocznym Padagogische Blattcr. Autor wychodzi 
z zasady, że jąkanie wypływa z nienormalnego od
dychania i pewnej wady organów głosowych, a na
stępnie rozbiera Bzczegółown całą metodę leczniczą. 
„Celem moim jest — powiada dr. Klenke — aby 
jąkającemu dobra wymowa stała się nie drngą, ale 
pierwszą naturą.

2.000 kelnerów. Po różnych dziennikach poja
wiły się wiadomości, że dwór rosyjski zamierza spro
wadzić do Moskwy na czas koronacyi 2000 kelne
rów, przeważnie Niemców i Francuzów, płacąc ka
żdemu z nich dziennie po 10 rubli. Petersburski
korespondent Nation. Ztg. ostrzega przed dawaniem 
wiary tego rodzaju pogłoskom. Komitet zajmujący 
sic przygotowaniami do koronacyi dalekim jest od 
zamiaru sprowadzenia rak znacznej liczby cudzoziem
ców do Moskwy, gdzie język rosyjski jest najmil
szym.

Szach perski wybiera się z wiosną w podróż pb 
Europie. Marszruta została już ułożoną ostatecznie: 
najpierw, szach pojedzie na koronacyę do Moskwy;
z tamtąd do Wiednia i Rzymu, gdzie złoży wizytę
królowi i papieżowi. Z Włoch szach, powróci do
Teheranu przez Konstantynopol.

„Bomba", humorystyczne pismo wiedeńskie, umie
ściło rysunek, przedstawiający przybycie ducha Ry
szarda Wagnera do nieba. Chór serafinów, grając 
na harfach i śpiewając niebiańskie melodye, wita 
mistrza, który wzruszony przyjęciem woła: „Wspa
niale ! świetnie! tylko co do muzyki to uprzed/.am

was, że bez.... bębnów i trąb daleko nie zajdzie
cie" !

Recenzyę z wczorajszego koncertu zmuszeni je
steśmy odłożyć dk braku .miejac-a do. następnego 
numeru.

Odczyt Dr. Izydora Dzieduszyckiego. W wczo
rajszym odczycie: stanowiącym zakończenie dziejów 
polskiego patryotyzmu objął szanowny prelegent 
ostatnią epokę od upadku powstania z 1831 r. aż 
do ostatnich czasów. W wymownych słowach za
znaczył stanowisko ówczesnego patryotyzmu, któremu 
wytrącono wtedy w kraju wszelką podstawę doda
tniego politycznego działania pozostawiając mu tyl
ko na Sybirze i emigracyi męczeńską lub apostolska 
misyę do spełnienia.

Całe życie narodu musiałc się ześrodkowac wśród 
wychodźtwa, które stanowiło kwiat naszej inteli- 
gencyi unoszącej z kraju po upadku powstania listo 
padowego rozwinięty sztandar niepodległości.

Wprawdzie gorączkowa działałność emigracyi. od
dającej się samozłudzeniom dyplomatycznej interwen- 
cyi lub możliwości nowego a zwycięzkiego powsta 
nia muszą uledz sprawiedliwej krytyce zarówno jak 
bezprzedmiotowe spory jej stronnictw o przyszłą 
foamę rządu, nie mniej przeto nie spożytą jej zasłu
gą było utrzymanie narodowego ducha we wszyst
kich skrępowanych podówczas dzielnicach Polski. 
Prześlicznie odmalował prelegent postać ówczesne
go emisaryusza, loznoszącego po zapadłych szlache
ckich dworkach ewangelię miłości ojczyzny. Nastę
puje potem ocenienie roli polskich konserwatystów, 
ja k : Tytus Działyński, Marcinfcowski i inni, których 
wysokie zasłngi uznając, trzeba jednak pomówić o 
brak stanowczości, wskutek którego me zdołali zapo- 
biedz smutnym zdarzeniom roku 1846.

Podobnej krytyce uledz muszą późniejsi konserwa
tyści w krytycznych chwilach przed 1863 rokiem.

Dłużej Zatrzymuje bię prelegent nad skreśleniem 
politycznego wizerunku Al. Wielopolskiego, oraz sku
tków jego działalności, wywołującej pośrednio po
wstanie przez zerwanie 'wszelkiej łączności z niepoj- 
mująCym jego celów narodem i nieuwzględnienie ża
dnych właściwości jego charakteru, dalej podnosi 
ważność tego zgubnego dla nas ruchu, ważność po
legającą na zespoleniu się i zbliżeniu różnych dotąd 
obcych sobie warstw społecznych i żywiołów roz
rzuconych nawet na kresach naszei zieini. oraz za
znacza stanowczy zwrot w dążeniach dzisiejszych po
koleń — zwrot kn pracy wewnętrznej, celem pod
niesienia się pod każdym względem o tyle, aby z na
mi musieli się rachować zawsze i wszędzie nasi do
tychczasowi gnębiciele.

W  końcu streszcza wszystkie swoje prelekcye — 
kładąc szczególniejszy nacisk na przewodniozącą 
w pracy jego myśl tj. wykazanie posłannictwa Pol
ski, tkwiącego nie w-yjzem innem, jeno w powolnem 
pokojowera zlewaniu się różnych pokrewnych nam 
szczepów w jedną całość. Zajmujące ro zsn u cie  przed
miotu, piękne zakończenie, iak również irafna alln- 
zya do obecnych naprężonych stosunKÓw z Rusina
mi. podana jako motyw odczyiów — zasługują na 
zupełne uznanie, to też publiczność—zebrana licznie 
w sali — hucznemi oklaskami wyraziła szanownemu 
relegentowi serdeczne swe podziękowanie.

uznania publiozuuści Parysa. Oby zechciała pokusić 
się o' to ostanie jeszcze zwycięstwo!“

Prof. E. M u iłi a u d wydał nakładem Charpen- 
tiera w Paryżu drugi tom dzieła p. t.: „Louis XIV 
et Innocent XI". Autor przedstawia w niem politykę 
ogólną Europy środkowej w epoee od r. 1676. do 
1689. Na naszą uwagę zasługuje szczególniej roz 
dział drngi. „Les Moscovites“ i trzeci p. n . : In 
nocent X I  Jean Sobieski et les T urcs ; la levee 
du siege de Yienne. Dr E. Mii haud opiera się 
w przedstawieniu oswobodzenia Wiednia przez na
szego króla-bohatera na niegłosz.onyeh dotąd doku
mentach , zaczerpniętych z archiwów francuskiego 
ministerstwa spraw zagranicznych. Dzieło wzmianko
wane zawiera mnóstwo nowych ciekawych szczegó
łów do zrozumienia epoki od roku 1676 do roku 
1689. •

B i b l i o t e k i  k l a s y k ó w  p o l s k i c h ,  wyda
wanej przez lwowską księgarnię H. Altenberga wy
szedł tom VI; obejmujący pisma wierszem i prozą 
Węgierskiego.

Warszawskie dzienniki, donoszą, iż p. Z. P. prze
łożył na j ę zyk  p o 1 s k i V r c h l i e k i e g o  „Sąd 
Dyogenesa" i najnowszy cykl poezyj tegoż: „Co ży
cie dało".

Dramat Jeża „ N a r z e c z o n a  H a r a m b a s z y u 
przetłomaczony został na język czeski.

W Pradze czeskiej ukazała się książka pt.: „ S ł o 
w i a ń s k i  k a t a l o g  b i b l i o g r a f i c z n y  z a r .  
1881", wydany pod redakeyą J. M. Hoyorki (Slo- 
yansky katalog bibliograficky za rok 1881 — Praha 
1883). Jest to książka godna uwagi. Zawiera ona 
bowiem dokładny spis wszystkich druków czeskich, 
polskich, małoruskich, chorwacki :h, serbskich, sło
weńskich i łużyckich, wydanych w ciągu r. 1881. 
Dział polskich wydawnictw obrobiony został przez 
dra Wisłockiego z Krakowa i zajmuje 68 stronnic. 
Całość sumiennie opracowana.

Dział ekonomiczny.
Wiedeń, 23 lntego.
P s z e n i c a  na wiosnę rok 1883 1002 — 10-15, gotowę

10------ 11-—, na jesień aO-47 —10 52. O w i m  n» wiusna
6-85 — 6-i.m. O w i e s  na jesień 6 00 — 6‘95 O w i e s  
handlowy 6’55 — 6‘75. Z y t o  węgierskie 780  — 8-10 
Z y t o  ua _viosję 1883 7 65—7 7 . Z y ( o n, jesień 6’93 
—6'97 K n k n r u d z a  na wiosnę 6-5 — 6-0 gotowa 
6-75-6-80.

Spirytus 31-75—32-—.
Nafta 24-25-24-50.

Ostatnie wiadomości.
Dowiadujemy się od osób przejeżdżających 

przez Granicę, że na komorach "rosyjskich podró
żni jadący do Królestwa poddawać się muszą 
nadzwyczaj ostrej rewizyi. Urzędnicy cłowi nie
tylko po kufrach i kufereczkach, ale i po kiesze
niach szukają podejrzanych przedmiotów.

Wiadomości urzędowe. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował praktykantów Lą 1 owych dra Wła lysrawa B v  
m n  k i e g o ,  Ludwika D o b r o w o l s k i e g o  i Ale
ksandra N a m y s ł o w s k i e g o  bezpłatnymi ausknltan- 
tami.

Składki W administracyi „Nowej Reformy" złożyli:
Na p o m n i k  M i c k i e w i c z a  od pp. Ludwika Dia- 

nota i  Jana Kopyst,yńskie'go złr. 2, Wny. Michalski 
Szwajearyi 100 franków czyli złr. 47 cnt. 55 razem 49 
złr. 55 oni a łącznie z poprzednio ogłoszonemi złr. 138 
cni, 85.

Na w e t e r a n ó w  T. br. Fm ohoeki z B Jczr złr. 5 
łącznie z poprzednio ugłoszonemi złr. 16.

N a  p o m n i k  M i c k i e w i c z a  nadesłano na ręce 
Prezydenta miasta Dra Weigla ;

1) Administracja „Gazety Narodowej" wt Lwowie 14 
ytttt i_cn-t' 5® s tład ek złożonych przez oddział rachunkowy 
V11JL kraj. dyrekeyi skarbu w kw ioie o złr.; przez p. J. 
S. K. w kwocie 2 złr. 50 out., i Frzez Towarzystwo wzoj. 
pomocy ofieyalistow w Rudkach w kwucie 9 złr.

2) p. Kowalski, naczelnik siae; i kolei północnej w Szcza- 
kowie kwotę 150 złr. jako dochjd z koncern amatorskiego' 
przez p. Kowalskiego w d. 16 lutego r. b. w salach tam
tejszego dworca kolejowego urządzonego.

Kwoty te umieszczono na książeczkę Kasy Oszczędności
Nr 60844

D o  k « . j  k o m i t e t u  b a l u  k o s t i n m o-
n 1 " ^ “ły  dalsze naddatki: Hr. Augustowa Potocka
? » r f w n K r- H r- z “ * Wodzicka, 15 zł”, pp. Gebe- tner i Wo!ff 1° złr Marein JlszyńBki 6 rs. Orgelbrand
5 rs. X. -łr. p. BoKUInliuW(1 Stepinska 15. złr.

Repertoar teatralny.
N i e d z i e l a  25 lutego: „ Z ło d z ie jk a * \

Wiadomości uaftiNfB, literackie i artystyczne.
P a m i ę t n i k i  w y p r a w y  w i e d e ń s k i e j . — 

Przed kilku tygodniami odnaleziono za granicą—jak 
donosi Słowo— nieznane zupełu'e dotychczas źródło 
do dziejów wyprawy Jana IR v/udeń w 1683 
r. Jest to współczesny zupełnie, bo w dwa miesiące 
po ukończeniu kampanii wydrukowany pamiętnik 
Włocha de Rossitis, kapelana cesarza Leopolda, o- 
bejmujący nietylko szczegółowy dziennik oblężenia 
Wiednia, ale rozpisujący się obszernie, bezstronnie i 
życzliwie o Wszystkiem, co się wyprawy Jana III i 
Polaków tyczy. Autor, widocznie naoczny świadek, 
opowiada także i dalsze dzieje kampanii aż do po
wrotu króla do Krakowa. Ciekawa ta książeczka — 
w której dużo nowych szczegółów się znajduje, od
naleziona przypadkiem u antykwaryusza w Rzymie 
między papierami bez wartości, przesłaną została p. 
Adamowi Darówskiemu w Warszawie i ma się ze 
stosownemi objaśnieniami w drnku ukazać.

Niedawno ukazało się w Anglii studynra o M o 
d r z e j e w s k i e j  p. t.: „Polska aktorka", napisane 
przez jakiegoś mterviueru angielskiego o bujnej fan- 
tazyi. Wyjątki z tej pracy, w której prawda poraię- 
szauą jest z wyskokami żywej wyobraźni, podawał 
niedawno Kuryer Warszawski pod napisem: „Pa
miętniki Modrzejewskiej". Wyciąg z tej książki po
daje paryski Kigaro — dodając, iż losy artystyczne 
sławnej pani Modjeskiej wkraczają w dziedzinę fan
tastycznego romansu. Obdarzona nadzwyczajną e- 
nergią i szczególną zdolnością, właściwą Polkom, 
do przyswajania sobie obcych języków p. Slodjeska 
osiągnąwszy sławę w Polsce udała się do Ameryki, 
a występy jej były dla publiczności amerykańskiej 
objawieniem siły artystycznej, dykcyi i rnciiów ar
tystki. Figaro mówi dalej, że p. M stała si,ę jedną 
z najpierwszych gwiazd sceny angielskiej i kończy 
słowami; „Brakuje jeszcze do chwały p. MoMjeskiej

Głównodowodzący wojskami gwardyi okręgu 
petersburskiego polecił naczelnikom oddzielnych 
częśei ściśle pilnować wprawiania oficerów w strze
laniu do celu. Rząd . jak zapewniają, zamóv ił 
w zakładach zagranicznych cztery statki torpe
dowe, przeznaczone na morze Czarne. Statk. te 
mają być dostawione do Mikoią.ewa zaraz po 
rozpoczęciu nawigacyi.

Telegramy „Nowej Reformy :

Paryfi 24 lutego. Z apew nia j , że jutrzejszy 
-dziennik urzędowy ogłosi dekreta przenoszące hr. 
A l e n c o n  i książąt C h a r t r e s ,  A l e n c o n  i 
A u rn a 1 e. -z aifflii w scan rozporzudzalności ■ - 
Ks. P e n t h i e v r e, który z armii wystąpił, i ks. 
B ó l “ nd_ B o n a p a r t e ,  którego za pretendenta 
uważać nie można, nie będą tymi dekretami do
tknięci.

Paryż 24 lutego. Deklaraeya nowego gabine- 
tu przyjętą została przez wszystkie dzienniki bar
dzo przychylnie.

Według doniesienie dziennica Temps ma się 
Ferry zajmować bardzo energicznie wszystkiemi 
gałęziami rządu i wglądać we wszystkie dyplo
matyczne depesze.

Londyn. ?4. lutego. Na posiedzeniu Izby gmin 
zawiadamia H a r i i n g t o n. że G 1 a d s t o n po- 
wroei prawdopodobnie w przyszłym tygodniu.

V. dalszym ciągu obrad nad poprawką Gor -  
s t a oświadczył P a r n e l l ,  że oskarżenia F o r- 
t e r s a  są najniesłuszniejszem oszczerstwem; ze
znanie Careya w procesie dublińskim polega na 
tem, co od kogoś miał słyszeć. Mówca uważa 
jednak, iż niemożliwem jest walczyć z uprzedze
niem ; wyraża jedna* nadzieję, że Irlandya prze
trwa i obecnv ucisk, jak przetrwała tyle dawnych 
prześladowań i ucisków.

Wreszcie odrzucono poprawkę G o r s t a ,  a roz
prawę adresową odroczono na poniedziałek.

Rzym, 24 lutego. Sekcya oskarżająca sądu ape
lacyjnego, oddała sprawę Rigatierego pod sąd 
przysięgłym, ponieważ przei strzały rewolwero
we do herbów ambasady austryackiej nartził on 
kraj na niebezpieczeństwo wypowiedzenia mu 
wojny. Rozprawa nad rekursem Valeriana odbę
dzie się 5 marca.

Konstantynopol, 24 lutego. Minister spraw za
granicznych wyraził posłowi włoskiemu Cor -  
t i ’e m u  nadzieję, że po załatwieniu trypolitań- 
skiego zajścia, porzuci rząd włoski swój zamiar 
wysłania „pancernika" do Trypolis.

Nowy-Yoęk, 24 lutego. Zgromadzenie st-onni- 
ctwa republikańskiego Izby deputowanych uchwa
liło odrzucić uchwaloną w senacie taryfę.

Nowy-York, 24 lutego. Posądzony przez C a
r e y a  o współudział w morderstwach dublińskich 
irlandczyŁ S c h e r i d a u  oświadcza, że zeznania 
Careya są czystym wymysłem.

K u rsa  telegraficzne.

W i e d e ń  d. 24 lntego 1883

Renta popiel owa ongtr.....................
„ srebrna „ . . . .

złota „ . . . .
6°/. w ?g- „
Losj z r. 1860
Atcye Banko Austro-węgierskiego. 

„ kredytowe . . . . . .
Londyn ................................................
D u k a t ................................  . . .
N apoleondor......................................
Lombardy ......................................
Losy z r 1864 .................................
Akcye Karola Ludwika . . . .  

„ Lwowsko-Czerniow. . . .
„ Węg.-pó«n.-i schodnie
„ Anglo Banku , . . . .

5ęż Obligacye Indemn. g»l . . .
Losy premiowe węg.........................
Akeyi Koszycko-Bogum...................

„ Północno zachodnie . . .
6% Listy h ipo teczne .....................
M a r k a ................................

4®/, R en.t złote węg. . .
5®/0 Ansrr. Renta pap. nowa 
Akcye Siedm i)grodzkie . .

(Prywatne)
Lwów, dnia 24 lutego. Sapieha przewodniczy 

obradom delegatów towarzystwa gospodarskiego. 
Prolesor Biliński przedkłada szereg rezolucyj prze
ciw projektowanym podatkom bezpośrednim. — 
Krukowiecki mniema, że szkoda wnosić momo- 
ryał, bo nasze poselstwo w Wiedniu me czyta 
menaoryałów z ktorycb nie wygląda ia*torne. — 
Przeciw temu protestuje Gross, Gniewosz, Gole- 
jewski i Biliński, łtezolucye uchwalono. Schultz 
z Krakowa przedkłada wnius*i względem orga
nizacji robot melioracyjnych, które ma popierać 
bank krajowy. Wrotnowski przestrzega przed ró- 
iowemi nadziejami.

Zakres driałania banku bardzo skromny, okre
śla go obszernie: Chcąc aby bank dawał na me
lioracje, potrzeba zmienić statuta. Niech tedy de
legaci wniosą petycyą do Sejmu o zmianę statu
tów, iżby bank do wysokości trzech czwartych 
wartości hipoteki, dawoJL pożyczki n t  melioracye. 
Wnioski Schultza i Wrotnowskięgo odesłano do 
komitetu cel m bliżuaego zbadania.

Lwów, 24 lutego. Mordercę Dębskiego powie
szono.

Berlin, 24 lutego. Tagblatt berliński donosi: 
Radziwiłł, adjutant cesarza Wilhelma miał pry
watne posłuchanie u papieża.

Kotar, 24 lutego. Czarnogóra postanowiła 
zbrojną siłą objąć w posiadanie terytorya w Zeta. 
przyznane jej traktatem berlińskim.

( lelegr. biura korespondencyjnego).

B erlin  d. 24 lutego 1883.

Wiedeń

Warszawa ......................
Kuble . . .
5°/„ Listy zast. król. polek.
4 °/# „ likwidacyjne ■ .
Akcye Karola Ludwika

kredytowe . . . ,
 ngpaggbjflnle giełdy stałe.

D iu i^ a a  
| $. t  m. 30

Z dnia po- 
przedniego

78-20 78-15
| 78-60 78-50

97.45 97-45
119.60 119-80

1 130.25 130-v0
824-— 829-—
304-30 304-20
119-7 119-80

5-65 5‘65
949 9-49

1 142-25 142- —
! 170-— 170- —
| 3 0 9 - - 308-76

170 50 170.50
163 50 164—

; 98- - 9 8 . -
i 117 50 117-50
! 145 75 140- 6

206 50 206.75
100-60 100.60

l| 58-50 58.50
119-25 119-37

|| 8 8  55 88-35
1 32-95 92-95
li 163 — 164 —

170,70 17045
170-85 170-45
294-— 203-50
202.10 204- 5

62-90 63-80
55.40 55-60

131-75 132- -
534-— 533-50

W ydawca: D r. A d a m  A snyk.  
O dpow iedzialny R edaktor:

Dr. la d e u s z  K atow ski.

1 T A D E S Ł A IY E .
z dmko brosznrft!

Dążności literatury ruskiej w  Galicyi.
Przedruk z Nowej Reformy.

Główny skład w księgaini Kaziu Bartoszewicza 
w Rynku.

Cena 50 centów.

H I A D E S Ł M E .

a

Wiedeń, 24 lutego. Dziennik rozporządzeń woj
skowych ogłasza, że feldzeigmeister gen. Dahlen 
przeniesiony został, na własne żądanie, w stan 
spoczynku z wyrażeniem najwyższego zadowole
nia z pożytecznej dla pańsiwa służby.

Berlin, 24 lutego. Podczas rozpraw w parla
mencie niemieckim nad etatem ministerstwa o- 
światy, oświadcza na zapytanie dep. W i n d h o r- 
s t a  minister oświaty G o s s l e r ,  iż koresponden
cja listowna między cesarzem a papieżem będzie 
dalej przeprowadzoną, gdyż na ostatni list papie
ża cesarz nie dał jeszcze dotąd żadnej odpowie
dzi. Więcej szczegółów nie może w tej chwili 
udzielić, gdyż kurtuazya nio pozwala mu rozgła
szać treści listu pierw ej, zanim go adresat od
bierze.

Berlin, 24 lutego. Nordd. allg. Ztng. ogłasza 
notę kardjnała Jacobiniego z dnia J9 stycznia 
Dr., w której mu papież polecił oświadczyć, iż 
biskupom mają być dane instrukcje, aby donosili 
rządowi o nowych duchownych na wakujące pa
rafie, i że duchowni ci zostana zaraJ obsadzeni 
według przepisów 1 inonicznych, skoro tylko rząd 
przedłoży ciałom prawodawczym wnioski do u- 
staw, zapewniające skutecznie swobodne wykony
wanie sądownictwa kościelnego i wolność kształ
cenia kleru i skoro na te ustawy ciała ustawo
dawcze się zgodzą.

Matka z czworgiem dzieci, wdowa po oficerze 
zmarłym-ni emigracyi, pozostaje w najopłakańszym 
stanie. Zamierza wrócić do rodziny na Podole, lecz 
nie posiadając środków, odwołuje się do szlachetnych 
uczuć publiczności.

Litościwe datki mogą być składane w administra
cji N. Reformy, pod literą K.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak 
cyi, która te i żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

K A D E S Ł M E .

Zwracamy uwagę czytelników naszych na ogło
szenie o dziełku „Najlepsza Metoda" do nauki 
języka angielskiego i niemieckiego przez P. v. 
Reussner. -  (1166-1)

Niezawodne! Pod tym hasłem ogłasza w dzisiej
szym numerze fabrykant perfumeryj p. J. Grolich 
W Berlinie swój najnowszy wynalazek z dr^iziny 
sztuki pielęgnowania włosów i brody, posiadający 
zdumiewający skutek przy łysinie, wypadaniu wło
sów i w słabym poroście brody. Za dobrocią i sku
tecznością tego środka przemawia i ta okoliczność,
że pan Grolich obowiązuje się zwrócić całą należy- 
tość bez żadnych trudności, w razie gdyby środek
ten okazał się bezskutecznym. 1229 1
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Oznajmiam publicznie, że z poszlakowauą 
sądowuie o socjalizm imienniczką moją 

nie wiąże mię żadne pokrewieństwo

Dr. Wierzbicki.
12*7

S t o w a r z y s z e n i e  R ę k o d z i e l n i k ó w

„ZGODA*
przy ulicy Zwierzynieckiej, dom W. He- 
nischa, potrzebuje o d  1 J1  s .r« “ó  b .  r .  
g o s p w d a M i *  d l a  s w e g o  l o k a t a .
Bliższych wiadomości zasięgnąć można 
u sekretarza Stowarzyszenia p. Bolesława 
•Łysakowskiego, za rogatką Zwierzyniecką 
L. 26, codziennie między 3 a 4 po po

łudniu. 124* 1 3

1228 I M t F E H l B i R !
Den B etrag erhalt Jeder sofort zuriick, 

bei dem mein sicher w irkendes

Roliorantenm, Bartefemsinittel
ohne Erfolg b leibt. Ebenso sicher wir- 
kend bei Kahlk< pfigkeu ind H aar iut 
fali. Erfolg bei uiehrmaligem tflehtigen 
łlin reiben  ęarantir*. V ersandt in Drig.- 
Flaachen a 1 fl. 50 k i . und Probefl. a 

1 fl duteh 
J .  G B O L I C H  i n  B R f S S i .

K r a k a ł :  W. RED. k  kpotk
Ł e m b e r g :  SIGM. RUCJŁER Apoth.

K E I N  S C H W 1 S P E Ł 1

Dwa dom}

Dyretcfa Towarzystwa Z iM m p  i Towarzystwa Octom własności liastiej
W  L L H A S O W Y

aby dać sposobność nabycia odpowiednich wiadomości osobom młodym, życzącym 
sobie w tym zawodzie pracować i odpowiednie posady otrzymać, przyjmować 
będzie na kilkumiesięczną bezpłatną p r a k t y k ę  jednego, najwięcej dwóch z od- 

powiedniem wykształceniem i prowadzeniem się moralnym. 1246

Cukiernia Warszawska
urządzoną z komfortem, na dole i na I. piętrze, poleca swoje Wyroby Cukiernioze naj

lepszej jakości, Cukry Deserowe, iwoc Kandyzowane, K o n f i t u r y ,  Konserwy I Soki.
Można również dostać Czekolady. Kawy, Herbaty i Ponozn, w godzinach przedpołudnio

wych Bulionu z Pasztecikami.
Przyjmuje się wszelkie obstalunki na Cia"ta i Cukry zwyczajne, jakoteż i fantazyjne, 

tak w miejscu jak i z prowincji, które uskutecznia się jak najpunktualniej. 
Polecając się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności, kreślę się z szacunkiem

A  Q  A  I  R O S Z K O W S K I
c u k i e r n i k  z W a r s z a w y .  1222 2 3

w najlepszym stanie, składające się z 7 
pokoi, 1 kuchni, 2 spiżami, 3 drewutni 
1 komórki oraz trzy ćwierci morga grun
tu, są za cenę 2500 złr. do sprzadania 
w Wojniczu obok Tarnowa. Wiadomość 

w Wojniczu pod Nr. 103. 12*2

I I  Z A D  < 1
w sile wieku- uzdolniony w zawodzie 
gospodarskim tak praktycznie jako też 
leoretycznie, obeznany z najnowszemi 
narzędziami rolniczemi, a mogący się naj- 
chlubniejszemi rekomendacyami przedsta
wić, poszukuje posady zaraz lub od 1 Li
pca r. b., a to rządcy, kasjera, maga
zyniera lub też dozorcy w fabrykach lub 
źródłach naftowych. Bliższa wiadomość 
w Krakowie na Groblach Nr. 18 pod 

literami: W. J. 12*1 1 3

Dobry Zarobek.
Osoby ruchliwe i zapobiegliwe po
szukiwane są do sprzedaży austrya- 
ck ich  i w ęg ie rsk ich  L osów  C zerw  d -
nego Krzyża, Losów Sachsen Mei- 
ningen i Losów Badeńskich (te osta
tnie b ę d ą  wylosowane do r. 1885) za 
wypłatami w miesięcznych ratach. 

Dobra prowizya zapewniona.
Oferty przesyłać należy do: 

B A N K -  u. W E C H S E L H A U S  S 
€ .  Ł U S T I O ,

B u d  i p e s t ,  E ó t v ó n p l a t z  3 .

PRACOWNIA BLACHARSKA
i ornamentyki uaczja domowjeh i kuchennych

Karola Markusa
przy nl. Szpitalnej, wprost Kasy Oszczędn. w Kralowie

poleca I*- T . Publiczności wielki skład N a
czyń kuchennych i dom ow ych, przyrządy 
kąpiolowe, wychudki nadkanałow e i p isuary. 
Podejm uje się urządzenia wodociągów, wen* 
tylacyj, kanalizacyi dom owej, wstrzymującej 
wszelkie szkodliwe wyziewy. Zaprowadza 
dP^onki elektryczne i pneumatyczne tuby. 
W yrabia wszelkie odlewy i gzymsy cynkowe. 
Poleca wielki wybór tac, m aszynek do kawy, 

i k latek  drucianych.
O bstalunki zamiejscowe załatw iam  spiesznie 

i sumiennie.
Ceny nmhrfcuwana. 1121 11

W Y ,S P R Z E D  A Ż

resztek i towarów wysortowanych
W MAGAZYNIE BŁAWATNYM i KONFEKCYJ

HENRYKA SCHWARZA
w K ra k o w ie .

4

M a ł e  Ś w ie ż o  u l e p s z o n e

PR A SY  D R U K A R S K IE
s urządzeniem  ze wszech m iar zalecenia godnem.

DO Te małe, świeżo ulepszone PRASY DRUKAR
SK IE cieszą się ogólnem uznaniem, i nadają się 
zarówno dla dzieci ja k  dla dorosłych do sporządza
nia biletów wizytowych, adresów, k a rt z życzeniami 
i innych tego rodzaju małych druków, które (według 
załączonego opisu) każdy sam, bez dalszych kosztów 

może sobie sporządzić.
CENY tych pras według wielkości i urządzenia włącznie z czionkami i innemi przyboram i: 

N r .  I .  “ I I .  I I I .  IV . V.
1 i ł r .  75 c t  -  3 i t r .  50 c t. — 5 i ł r .  — 7  i t r .  50 c*. — 12 i ł r .

W f f  Osobne lite ry  (typy albo pisma) po 60 ct., 90 ct. i 1 złr. 50 ct. od składu. Dobre 
c z e r n i d ł o , tudzież czerwona albo niebieska f a r b a  (w puszkach blaszanych po 30, 45, 
i 60 cnt. O dstepnjący o trzym ają ceny fabryczne. — P r z e s y ł k a  za zaliczką pocztową.

Pobierać można tylko bezpośrednio od firmy: 1235 2 5
K lliigl A  Baumann in Wien, 1, Tegetthoffetrasse Nr. 8.

1
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Tasiemca z głową, usuwa za poręczaniem V z  niebezpieczeństwa i bólu, 
oraz bez kuraoyi głodowej V przeciągu 3 godrin lekar
stwo apteki „zum hl. Geoig“ w Wiedniu, V., Wimmergusse Nr. 3.

Jest do nabycia w księgarr-iacn, dzieło p. t.:

uo sposófe j llendorfa 1 w części 
Toulssalnt-Langensclieldfa, d > na
uki języka angielskiego w 34 le- 
kcyach bez nuuczyciela, obejmująca 
objaśnienie wymowy każdego wyrazu, wydana 
przez P. ReuMMnera. 1 złr. 15 cni., 

(z przesyłką 1 złr. 85 cnt.)

5 Kilo najlepszej Kawy O ^ ł O i Z C I l i e .
franco do wszystkich staęyj za złr. 3 * 5 0  
za przekazem pocztowym lub za zaliczką

EDWARD LOEWY w TRYEŚCIE.
1233 2 5

Jest także do nabycia w księgarniach „Najle
psza Metoda do nauki języka nie
mieckiego w 3 miesiącach bez nau

czyciela", przez P. Reussnera.
Cena kursu mż:zego 90 cnt., (z przt yfką 
1 złr.) Cena Kompletu 4 złr., (z przesyłką 
4 złr. 30 cnt. — Powiastki niem ie

ckie 35 cnt., (z przesyłką 30 cnt.)
Skład Główny w księgarni pp. GEBETHNERA 
i SPÓŁKI w Krakowie I H. ALTENBERGA we 

Lwowie.

=  PRAWDZIWA LEKARSKA =

MALAGA-SECT
według rozbioru c. k. stacyi doświadczalnej dla 

win w Klosterneuburg

w yb orow a p raw d ziw a  H alaga
jako znakomity środek wzmacniający dla osla- 
bionyoh, chorych, rekonwalescentów, dzieci itd. 
przeciw niedokrewności i osłabieniu żołądka nad
zwyczaj się zaleca. W całych flaszkach oryginal
nych i w połówkach pod ochroną prawnie zło

żonej marki

HISZPAŃSKIEGO SKŁADU WIN VINADOR 
WIEN HAMBURG

po cenach oryginalnych złr. 3*50 i 1*30.
Dostać można n p. Stanisława Felntucha w Kra
kowie; w c. k. aptece okręgowej Aleksiewicza 
w Samborze; w aptece L. Dobrzynlecklego w Dro
hobyczu; u aptekarza L. GSrtner w Stryju; 
aptekarza iana M*oury w Stanisławowie; apt. 
A. Mańkowskiego w Przemyślu; Ed. Stenzla apt. 
w Kołomyi; Ed. G. Neugebauera w Rzeszowie; 
w handlu towarów kolonialnych K. Zabłotnego 

w Jarosławiu. 713 2

Poświadczenie.
Pan L. APEL zamieszkały W KRAKOWIE 
pod L. 27 przy ulicy GRODZKIEJ na II. piętrze, 
wykształcił obu mych synów w 12 lekcyach 
kaligrafii, w tym stopniu, ie  obaj mając 
z początku bardzo zepsute pisino, obecnie bardzo 

poprawnie piszą.
Mogę zatem pana APEL A ze względu na Jego 
gorliwość i zdolność jak uajchlnbniej polecić. 

L w ó w  30 Stycznia 1883.
Zach m. p.

1224 2 6 feldmarszałek poruoznik.
Jeszcze więcej świadectw otrzymanych od wia- 
rogodnych osób stwierdza pomy.lny skutek mo

jej metody nauczania.

E . A p el, k a l ig r a f  
ulica Grudzka L. 37, 11. piętro.

F A E T » I
jednokonny, lekki, w dobrym stanie jest 
tanio do sprzedania. Uiiea nad Budawą 

L. 11, Kraków. 1216 3 3

Nakładem.
Drukarni Związkowej w  Krakowie

opuściło prasę dziełko p. t.:

R Ó Ż N I  L U D Z I E
NO WELLE i OBRAZKI

przez
Z .  S A R N E C K I E G O .

Cena 1 złr.
Do nabycia we wszystkich księgarniach

1061 4

WIĘKSZE PIĘKNE 1215 8

MIESZKANIE
składające się z 8  pokoi, w erandy i przedpokoju  
oraz kuchni etc. etc. wraz ze stajnią i  wozownią 

natychm iast do w ynajęcia.
W iad om ość przy u licy K ru p n iczej S r .  1 9 ,1. piętro.

Nakładem W ydaw nictw a Czytelni Ludowej

Kalendarze na rok 1883
układu A . Uiowoleckiego.

1) lUnstrowany Powszechny części kiiłendarskiej: Jarm arki —
Tabelka Btemplowa — Pociągi na kolejach żelaznych — Przepisy pocztowe — Telegramy — 
Wyciąg ciągnienia losów — Tabelka procentowa — Wartość monet — Tabelka wartości 
knpon).f — Alfabetyczny wykaz należytosci stemplowych - Taryfa podatku koimumeyj- 
r\tgo dla m. Krakov, . — Genealogia panującej familii Cesarskiej — Urzędowuie upo- 
w: uieni w Galicyi Inżynierowie i Architekci. C zfcńć literacka zawiera w sob ie ; 
W d v / ó c h s e t l e t n i ą  r o c z n i c ę  ods i e c z y  W i e d n i a  -  Jan Sobieski, wiersz Maryi 
Unickiej — Jan III. Sobieski, życiorys — Odsiecz W ied za  1683 r. — Kij ka-bov .ny  
p\zea J. Stelle-Sawickiego. — Walka Chrześcijaństwa z karbarzyństwem, przez ks. V/ale- 
rjan a  Śerwatowskiego — Szlachectwu, wiersz (pisano w Narczyńsku) — Ze smutnej prze
szłości, przez T. S - Jan Zapolski król węgierski i pobyt jego w Polsce — SmrerćjLn- 
dwika l f  Jagiellończyka pod Motuaczem — Na drogę życia, wiersz — Nasze dzieci, 
przez S. — Z niedawnych dziejów Hercegowiny, przez J. Grz. — Rok po roku — Ogło
szenia firm krakowskich. — Cena GO cnt.

(■/, pięcioma drzeworytami) C n i A n i l l f  Qa dużym arkuszu
35 cent. w ) D U D I l ł l )  35 cent.2) Dla tadn

4) Ścienny kartonie. 35 cent. “  5) PngUaresowybiurkowy drukowany na
_ rający

w sobie oprócz świąt Kościoła rzymsko-katol ’ grecko katolickie, — oraz! Odsiecz Wiedni-. 
Jana Sobieskiego — Tabelka stemplowa, kolei żelaznych, poczt i telegramów, 25 ceni.

« C iA 0 ifA n l iA 1 ir n  (miniaturowy) 18 cent., oprawny w skórkę 
A ie S Z O U lk O W y  lub jedwab 40 centów.

Nabyć można we wszystkich księgarniach krajowych i w w składami piśmiennych materyaiów.

Skład główny w Wydawnictwie przy rogu ulicy Gołębiej i
Ł. 9, II. piętro. 1 0 4

W  ogrodzie sadowniczym w  P a l l t o w lo  oo na
bycia różne gatunki sacaepów owocowych w dfeftej 

ilości, t. j . :
Jabłonie:

Renety szare
„ złote małe
„ złote angielskie
„ kasselskie wielkie
„ angielskie
„ orleańskie wyborne
„ bure wielkie
„ szam pańskie poszukiwane 
„ kanadyjskie
„ b rytańskie  znakomite
„ płaskie wyborne„ goździkowe delikatne
„ tryumfalnen węgierskie koronowe
„ New York wyborne
„ Król. szlachetny poszukiw. „ francuskie
„ dońskie„ krwawe
n d’Amasonne
n Bohner Apfel
n K A L W IL L E  białe wielkie
„ różowen czerwone wielkie
„ malinowe „
n krwawe, smak w yborny „ Garibaldi

Rapy pasiaste nadzwyczaj wielkie 
n zielone ,  „

W enety holenderskie wielkie 
Pommes Acat rodliwe 
Mignonne d’h ire r  
Rambourg d’ćtć 

„ d ’hiver 
Sztetyny różowe wielkie„ zielone „„ białe 
Papierów ki n
Augustówki n
W ielkie franenskie 
Angielskie kanciaste 
Bursztówka wielka

zimowe

na początku zimy

jesienne
zimowe

letnie
jesienne

letnie
jesienna

letnie
jesienne
zimowe

jesienne
zimowe

jesienne

letnie 
_ *

jesienne

zimowe

jesienne
zimowe

jesienne
zimowe

j e s ie n n e
w

zimowe

Oliwne %
K asztele „
D anziger Kantapfel 
Quinec Appel aroma 
G rand Alexander 
G rafensteiner wielkie 
Newton Spizenberg 
Gloria Mundi 
Angielska Parm ena 
Blenheim orange 
Peppink 
Gold peppink 
Konstantin-Aepfel 
Sangwinolle wielkie 
Cmperiale „ 
lo lom as

G ra s ik l:
Colm ar d ’Aremberg 
Colm ar d ’hiver 
Bure d ’Aremberg 
Van Mans 
Belle d ’Orleans 
Pomarańczo wki 
Magdalenki wczesne 
B onkrety jesienne 
Pargam uty 
Bery białe 
Bery szare 
Amadoty 
Bery m aślane 
Bery Napoleon 
Marie Princesse 
Kronprinz Ferdinand 
Bery incom parable 
W ilans Christianin 
Fig de Thom 
Apothekor Birnen 
Forelle n
Soldat Labour 
Graslin
Polska winiówka 
Adel de Rouen 
Bery angielskie

W iśnie 1 eaereln ie i
W iśnie łutowe czerwone wielkie 

« n białe „
„ Maj Diike bardzo rodliwen k 4, ■ RUtowe pćżnek nfiturowe czarne wielkie 

« czarne wielkie, —- Cz. różowe wielkie 
„ kleparow skie wyborowe — Czereśnie sercowe 
„ żółte trw ałe, — Czer. komputowc wielkie
n białe wielkie

Guiene de Lamp n C harlotte na krótkich ogonach 
„ majowe bardzo wcześn.

ś l iw k i:
Śliwki tureckie nadzwyczaj duże i dobre 
Rengloty zielone 

n francuskie
W ęgierki zwyczajne bardzo wielkie 

n francuskie
M irabelki (czyli p rym nsj)
Derenie wielkie

Orzechy włoskie 
Kasztany do założenia alei sztuka 30 cnt.

Szparagi wysadki kop* 1 zlr*
Powyż wyszczególnionych drzewek od 1 ^  lat

dostać można po cenie 50 cnt. aa sztok*; *Upi 
do 500 sztuk, otrzym a sztukę po 40 cnt. Drzewka 
od lat 6 do 10 sprzedaje sie p0 cenie 1 złr. r u. 
pujaccinu przynajm niej 100 sztuk, odayłft do
kolei w Dębicy- Drzewka powyższe sł  ^  flzkółce 
co 3 lata przesadzane, aby si« * «*twoici%
przyjm ow ać; dla szkółek i gmin drzew ka sprzed*' 
je po 25 cnt. za sztnke. Doszły m? ie W1eści, *e 
s/.kółka zakładu jes t założona w najlepszem poło
żeniu i najlepszej g leb ie; otóż o k ó łk a  ta za łoś°na 
jest na lichej glebie i wystawiona od wzg6rz* na 
północ, aby si^ drzewka przyjm owały w k**°ym 
gruncie. D ziękując łaskawej Publiczności v lę  
względów doznanych dotychczas, będę się >
nadal z wszelką sumiennością życzenia wypełniać.

letnie
zimowe

jesienne

Czereś 1

1207 3 3

i. Cybulski w  Tarnobrzegu.

Kursa miejscowe i giełdowe.
Kotm ronmieją się bez wartości bieżącego kuponn, .ióry 

■ię doliczę.
K r a k ó w ,  d n i a  3 4 ]3 .

6°/.

5
4
6
5
5
6
5%
6 
7 
5 
4

3 7 .
4

4 7 ,
4 7 .
4

Buble pepierowe ros............................
Murki mcm. złote lub psp- • • •
Knpou;  .................................................
Bukat nowy w a ż n y ..........................
20-to Erankówka z ł o t a .....................
Pożyczka krajowa rolie. ■ . . . . za z r .
Obligacye Indesonizac. galio. • . . „ 100
Listy zaet. Tow. kr. ziem..................................

i 00 mar

„ Banku Hipoteozn.
„ „ z  premią W .  •
„ „ „ zwrotne za 40 lat

dłużne g. zakł. włośćiańik.....................

zastawne g. Z. Kr. w Krakowie 36 letnie
.  a H 36 „

18
„ dłnżne g. Z. Kr. 

Listy .as'awne Król. PoL 
„ likwidacyjne „ .

L w ó w , d n i a
Akcye Banku hipotecznego g^ 
Listy zast. Tow. kred. ziem.

„ n Banka hipotecznego gal. . „
„ „ .  .  * 10*  premią „

„ zwrotne za 40 lat
„ „ Banku w łościań........................

Obligacje mdemn. gal.

100
100
100
100
100

W i e d e ń ,  d n i a  3 3 /3 .
OBLIGI DŁUGU PAŃ8TWA

Reuta auetr. papierow a......................... za złr.
n ,  s re b rn a ............................... „ n
„ „ z ło ta .....................................  „

.  pap, n o w a ..........................   .

100
100
100
100

pżuą Wais
4
5
5

5
119 — 119 50
58 30 58 60
99 5( — _

5 62 5 66 6
9 47 9 52 4

98 - 98 50
5
5

97 75 98 25
89 75 90 50 —

100 75 101 50 4
100 — 101 50
97 — 97 60

-- --
5%

100 50 101 50
6
6
5

99 60 100 -
87 - 87 50 5

5

804 - 306 50 3
97 80 98 25 0
89 75 90 50

100 85 101 40
100 10 100 60

r -97 — 97 60

98 - 98 85 6
5
5
5
7

78 15 78 3( •i
78 60 78 65 67.
97 60 97 76 4
92 95 93 15 5 1

Losy z roku lbb* na 250 złr.. . . „a
„ 1860 „ 500 „ . . . „
.  1860 ,  100

„ ,  1864 bez *  «»łe „
„ „ 1864 bez % połówki . „

Como Benten Sobehi aa 42 lirów 
Luty zastawne Domenów austryjaekieh 

po 120 złr. — 300 franków za

Beata złota węgienns. 
„ srebrna „

pap.
Oblig wgg. Ostbabn z r. 1876 w złowię 
Pożyczka premiowa węg. po 100 złi.

r „ „ po 50 złr.
Losy Cisańskie (Theiss Reg.) . . .

OBLIGI INDEMNIZ ACYJNE
Obligacje indem. Bukowińskie . . 
Obligaure indemizae. Galioyj. . . .

„ Siedmiogrodzkie 
E „ V ęgien t i e . .

BÓŻNE INNE POŻYCZKI.
zaLosy Donau Regulir. z ro k u  1870

.  187# • „
Wiedeń, k o m  m i „ 1874 z pr. „
Serbskie po 100 franków . . „
Tureckie po 400 „ . .

LISTY ZASTAW NE.

Listy Boden Credit allg o m  s ł«  > .
,  n « - * preata

Banko hipotees. gal.....................
■ ,  n z 10% prem.

aa

sast. zakł. kr. s. w Krak. 18-letn. 
- „ „ „ u 20-letn.
n ,  „ ,  36-letn.
ii i, n n -  36-ietu.„ gal. tow. kred. ziem. . .

plMą "iąSiją"
złr. 100 118 60 119 -

n 100 130 70 131 -
H 100 137 50 138 50
n 100 169 75 170 -

100 170 25 171 -
sztukę 1 37 - 39 -

flztuuE 1 147 - 147 50

J.
złr. 100 119 85 120 -

100 88 40 88 55
100 86 70 86 85
100 _ — — —

”
100 117 50 117 75
100 116 b) 117 -

n 100 109 80 110 20

złr 100 97 - 98 -
100 98 20 98 70

n 100 98 - 98 50
n 100 98 75 99 25

sztukę 1 115 75 115 55
n 1 102 - 102 50

i --  -- --  —̂
1 33 - 33 25
1 25 75 26 -

lit. 100 117 75 118 25
100 — — — —

, 100 100 75 101 25
1 106 100 - 101 -

Luu 97 25 98 -
■ 100 102 — 103 -
ti 100 105 50 106 60

"
100 101 50 102 —
100 — — — —

n 100 90 - 91 -
- 100 J L s 98 50

Z drukarni Związkowej w Krakowie. 7

6
6
5
5
* 7 .
4

5
5
* 7 .
5
5
5
5
5
3
5
5

47.
4

Liety zast. rustykalne.15-letme
” " ” 20-letnie

Banku austr.-węg. .

za złr 100 
100 
100 
100 
1UUI 
100

OBLIGACYE PIERW SZENSTW1 KOLEI.

Albrechta ....................
Ferdynanda półnoou 
Kar. Lnd. Em. z r. 1881.
Koszyc.-Bogumińskiój .
Lwowsk.-Czem L r■ 1§65 

z r. 1872
Rudolfa. ’ •
Siedmiogrodzkiej . .
Lombardy (Sudbahn) . 
Przemysko-Łupk. I. Em. 
N o rd o s ty .....................

na 800 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 200 złr. 
na 300 złr 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 200 złi 
na 5Q0 fr. 
ua 200 Z4T. 
na 300 złr.

za złr. 100
n „ 100
■ ". . 100
„ ,, 106„ . 100. . 100„ „ 100

za sztukę 1
„ n ioo

za złr. 100

L O S Y .

Kredyt, dla band. i 
K lary .
Towarz. żeglugi Dunaju 
Insbruok . . .
Keglewioh . . . .  
Krakowskie . . . 
Lublańskie . . . .  
Ofner (miarts Budy)
P a l f y .........................na
L. Czerwonego Krzyża na
Rudolfa.........................na
Salm..............................na
Salebnrgskie . . .  na 
St. Genois. . . .  na
S taniała wojskie
Tryestyńskie . •

przem. na 160 złr. 
na 40 złr. m. k.

za sztukę

Waldsteii . . 
Windisohgraetz

na 100 złr. 
20 złr. w. a. 
10 złr. m. k. 
20 złr. w. a. 
20 złr. w. a. 
40 złr. w. a. 
40 złr. m. k. 
10 złr. w. a.

  10 złr. w. a.
na 40 złr. m. k.
na 20 złr w. a.
na 40 złr m. k.
na 20 złr. w.
na 100 złr. m. k.
na 50 złr. w. a.
na 20 złr m. k
na 20 złr. m. k.

za sztukę

AKCYE BANKOWE

Aiufobank 
Bankei r«n  Wienei

na 120 złr. 
na 100 złr.

99 50

101 -  

98 15 
92 80

93 50 
104 75
98 56
94 50 
93 40 
92 
98 25 
91 50

134 25 
91 50 
91 -

170
37

108
21
19 
13 
23 
39 
36 
12
20 
51 
22 
45

50

22 50
127

28 25
37 -

121 50 
LU 75

00 80

101 15 
98 30 
9? 95

93
105

75

91
134
91
91

171
38

109

75

75

53
23
45
3-

127

29
38

121
112

76

bez % 
5 
5 
5 
5
4
5

w z % 
bez % 

5 
5 
5 
r  
5 
5

57,
4

6

Bcdenoredit allgem. aost............................ua 8'1 W"
Kredytowe dla hanflu i przem.. . . na 160 złr.
Kreditbank węg. allg................................. na 20' złi
Hipoteczne ealio......................................... na 20f złr
B o d en cred ń ...............................................na 20< złr.
L a n d e rb a n k ............................................. ua 100 złr
Austro-węgiersk.  ................................... n ł ^60 złr
Unionbank ............................................. na '00  złr.

AKCYE KOLEJOWE.
Albrechta ....................................
i  Lo rl P ium e...............................
Ferdyna la Nordbahu 
Franciszka Józeft
Karola L udw ika....................
Koszycku-Bogumińsk....................
Lwowsko-Czerniow. Jassy . ■ •
Moraw-ko-ozla ikie oeutr. . ■ •
Prag Dur e r ...............................
R udolfa.........................................
Siedmiogrodzkie..........................
Staatseiseubahn państwowa . .
Lombardy (Sudbahn)
Uugar. Gal. I. Przemyśl -Łupk. 
N o r d o s ty ....................................

na 200 
n i 200 
n 1050 „» 200 
na 21f 
na 200 
na 260

na 200 
na 200 
na 200 
na 200 
na 200 
na 200

złr.

W A L U T Y .
Dukaty pełno w aż n e ..............................za sztukę
20-to FraiiknwLi * »
20-to Markóvrka ,  »
Pół-Imperyały ros. pełno ważne n «
Funty Hzterlingi . . . . . . .  n n
Tureckie liry z ł o t e ...............................»• "
R»:i*juoty w łosk ie.......................... » ,
Buble papierowe » -

W a r s z a w a ,  d n i *  * * /* .

Listy sast. nowe r. 1869
Kupony . .

Listy Lkwidacyjne  ....................
Kupony .

miasta Warszawy la  E®-

• '• : • JE 7

za tb. 100

T>*<* JyLj.
22(j 60

304 20 304 50
309 — 309 5°
-- —

829 ~ 881 -
118 60 U 8 90

.
170 25 171 -
27.87- 27 4 2 -
104 50 195 60
809 50 310 —
146 2J 1*6 75
170 76 171 —
22 50 28 50
56 76 5'. 25

166 - 160 25
164 *5 16* 75
381 25 335 76
14* 76 143 —
163 50 1«* -
164 50 16* 76

5 6* 5 67
j» & 9 60
h  71 11 V
9 76 9 7«

U  94 11 *8
10 76 10' 78
47 30 *7 40

119 2b 119 75

99 85 100 15

87 30 87 50

—  —~ 94 Śf
92 - 92 20
91 85 92 -

tjńp iiw iftfim iTiyT^ rłylo a  ctrukarni: a T o c t j m w b p .


